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POSTRACH LONDYNU
M ecz bokse rsk i

Pewnego lipcowego ranka ulica W est F erry -  
Road położona obok doków portowych w za
chodniej części Londynu była niezwykle ożywio
na. Tłum ludzi ze współczuciem przyglądał się le
żącemu na ziemi mężczyźnie.

Był to młody, zaledwie trzydziestoletni czło
wiek, brudny i obdarty, z pobladłą twarzą i tępym 
spojrzeniem. Miał na sobie tylko podarte spodnie.

— To pewnie jakiś pijak, któremu zabrano 
rtbranie za wypitą wódkę — odezwał się jakiś 
mężczyzna, którego wygląd świadczył o tym, że 
i jemu mogła się zdarzyć podobna przygoda.

— W ygląda jak małpa, która uciekła ze zwie
rzyńca — rzucił z kolei młody piekarczyk, dźwi
gający na głowie wielki kosz bułek.

— Nie gadajcie głupstw, — przerwał jakiś po
rządnie ubrany mężczyzna, wyglądający na urzęd
nika, — czy nie widzicie, że to wariat?...

— Ma pan rację,' sir, — krzyknęła na to kor
pulentna jejmość w niebieskim fartuchu. — Ten 
biedak jest niespełna rozumu. Ja pierwsza znala
złam go tutaj i mogę przysiąc, że nie wypił on ani 
jednej kropli alkoholu.

Rozmowną kobietę zarzucono gradem pytań.
— Stałam akurat na progu mojego sklepu — 

ciągnęła, wskazując palcem na sąsiedni dom — 
i porządkowałam wystawę. Nagle usłyszałam za 
sobą hałas tak, jakby biegł szybko pies. Odwró
ciłam się prędko, aby go odpędzić i... przeraziłam 
się. Po ziemi pełzał na czworakach . jakiś czło
wiek i nachylał się nad rynsztokiem jakby szukał 
tam pożywienia. Zrozumiałam, że biedak jest bar
dzo głodny, to też wyniosłam mu ze sklepu kubek 
mleka i kromkę chlcba. N e  macie pojęcia jak żar
łocznie rzucił się na to. Kiedy podniósł się, zapy
tałam  go, skąd się wziął. W  odpowiedzi usłysza
łam jednak jakieś nieartykułowane dźwięki.

— Uwaga „glina" idzie! — krzyknął nagle 
jakiś wyrostek. Usuńcie się...

— Haljo! Co się tam stało — zapytał policjant, 
zbliżając się do zbiegowiska. — Pewnie znów ja
kiś pijak!... Przechodzić, przechodzić! Nie wolno 
tamować ruchu! Do licha, co to takiego? Ten włó
częga jest prawie nagi!...

Mówiąc to, począł torować sobie drogę do le
żącego, nachylił się nad nim i potrząsnął go.

— Ruszaj się, pijanico! Słyszysz?...
Przepraszam  bardzo, — wtrącił się urzęd-

niczyna — ten biedak nie jest pijany, Mam w raże
nie że to człowiek umysłowo chory, który uciekł 
z domu wariatów.

— Tam do licha! Za kogo pan mnie bierze? 
Sądzi pan, że nie potrafię odróżnić pijaka od sza
lonego? Dziękuję za dobre rady! Przechodzić... 
przechodzić....

— A ja powtarzam, że to wariat!
Policjant, czerwony ze złości, zamierzał f u l  

wrzasnąć, gdy nagle zjawił się przed nim wysoki 
•i szczupły mężczyzna o rysach tw arzy  znamionują
cych energię.

:— Tak szanowny „glino" — rzekh — jeżeli 
nie zechcesz łagodniej się zachowywać w stosun
ku do tego nieszczęśliwca, to zapoznasz się bliżej 
z moimi pięściami!

— No, no, zobaczymy! — zawołał policjant 
i stanął w pozycji do boksu.

— Odsunąć się! Odsunąć! — krzyczano w tłu
mie. Będą się boksować.

Istotnie doszło do krótkiej walki, której epilog 
okazał się dla policjanta żałosny. Młody m ężczy
zna, ubrany w zwykłą bluzę robotniczą, potężnym  
ciosem zwalił go z nóg.

Na pomoc policjantowi nadbiegło kilku jego 
kolegów. Pobity podniósł się z trudem jęcząc 
i złorzecząc. Ręką dał znak kolegom, aby zaaresz
towali robotnika.

— Hola, panowie! — krzyknął na to młody 
człowiek.— Nie wolno wam bez powodu więzić 
wolnego obywatela Anglii. Moglibyście tego pó
źniej pożałować! Jeżeli chcecie mnie zatrzymać 
proszę bardzo! Ale tego biedaka zabierzcie razem 
ze mną i odprowadźcie na posterunek policji.

Policjanci otoczyli robotnika... ale w momen
cie, kiedy jeden z nich chciał położyć rękę na je
go ramieniu, rozsunął on marynarkę.,..

Policjanci zmieszali się i cofnęli z szacunkiem. 
Zasalutowali pospiesznie i szeptem niemal prosili 
o przebaczenie.

— Nie wiedzieliśmy... Jeżeli tak jest.,, .to prze
praszamy bardzo... nie nasza wina.
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Tę niezw ykłą , zd aw ało b y  się zmianę frontu 
spow odow ał m ały  znaczek  m etalow y w pięty  do 
flanelowej koszuli rzekom ego robotnika.

— P roszę  odprow adzić tego nieszczęśliwego 
na posterunek na Millwall-Street i oddać go w  rę
ce  kap itana  Gordona. Jednocześnie proszę  mu 
oznajmić, że Nr. 10001 przybędzie za godzinę...

Policjanci podnieśli na tychm ias t  leżącego z 
jaknajw iększą troskliwością. Na miejscu pozostał 
tylko jeden z nich aby  rozpędzić zbiegowisko. 
T y m czasem  rzekom y robotnik zniknął w jedne’ ■»- 
p rzy leg łych  ulic.

C iekaw i natychm iast  otoczyli policjanta.
— C z y  to był k tó ryś  z w a sz y ch ?  — zapy ta ła  

właścic ielka owocarni. — Pew nie  „tajny11, nie
p ra w d a ?

—Ale wysokiej rangi — doda! urzędnik.
Policjant m rugnął porozum iew aw czo i szep

nął z ta jem niczym  uśmiechem.
— To by ł  ktoś na bardzo wysokiem  stano

wisku... w yższym  od sam ego szefa policji... ktoś, 
k to  jest oznaczony Nr. 10001 na specjalnej liście... 
Jednym  słow em  sam... H a r ry  Dickson,

J e d e n a s tu  wariatów
— .Dzieńdobry, kapitanie Gordon sądzę, że 

pan prędzej mnie pozna, niż pańscy  ludzie. Nic 
dziwnego, że omal mnie nie aresztowali...

Oficer policji uprzejm ym  gestem w skazał go
ściowi fotel.

— Cieszę się bardzo  z pana odwiedzin. Mr. 
Dickson. P rze d  chwilą zaanonsow ano mi pana 
przybycie . C zy  p rz y b y w a  pan w spraw ie  tego dzi
kusa  k tórego znaleźliśmy dzisiaj na W c s t-F e r ry -  
R oad ?

—Zgadł pan, kapitanie Gordon! Ten człowiek 
interesuje mnie niezmiernie.... Nie wiem, czy zw ró 
cił pan uw agę że to już jedenasty  z rzędu w y p a 
dek w okresie zaledwie kilku miesięcy.

— Na Jowisza! Zdaje się żc pan ma rację, Mr. 
Dickson. Zaraz  będziem y mogli to sprawdzić.

— Brown, proszę mi natychm iast  przynieść 
komplet wszysfkiEh dzieników od miesiąca kw ie t
nia.

Po  chwili B row n zjawił się z pow rotem  i uło
żył na biurku sw ego przełożonego olbrzymi stos 
gazet.

H a rry  Dickson przyg lądał się ze spokojem za
jęciu kolegi.

Po  kilku sekundach kapitan Gordon zaw ołał:
— Znalazłem! .,19 tu 'a roku bieżącego w y d o 

byto z kanału  G ran d -S u rrey  młodą, zaledwie 
osiem nastoletnią dziew czynę praw ie  nagą. K rzy
czała opierała się i chciała się rzucić z pow rotem  
do wody. Zatrzym ano ją i zaprow adzono na po
licję, gdzie została zbadana przez urzędow ego le
karza . Skonsta tow ał on u pacjentki pomieszanie 
zm ysłów . Odwieziono ją do miejskiego szpitala 
dla um ysłow o chorych w Colney-H atch“.

— Proszę czytać dalej — rzekł detek tyw .
— .,24 czerw ca zaaresz tow ano  w East-India- 

Doks-Roda m ężczyznę w wieku lat pięćdziesięciu. 
Byl on kompletnie nagi i przypominał dzikie zw ie
rze. Po stwierdzeniu jego stanu psychicznego od
wieziono go do szpitala „Betleem 11. „29 czerw ca  
policja za trzym ała  chłopca w  opłakanym  stanie**...

Podobne w ypadki zdarza ją  się w dalszym cią
gu w miesiącu lipcu, p rzy  czym  raz wchodzi w grę 
kobieta, raz mężczyzna.

— C zy  u w szys tk ich  s tw ie rd za  się pomiesza* 
aie zm y słó w ?  — zapy ta ł  H a rry  Dickson.

—  T a k  jest. U wszystkich .
— I w szy scy  b iedacy  w ałęsają  się praw ie  

aago  po L ondynie?
— To stw ierdza ją  w szystk ie  p raw ie  raporty .
—  A te raz  proszę  być  tak uprzejmym, k ap ita 

nie Gordon, i powiedzieć mi, czy to  p raw da , że te 
w szystk ie  ofiary znajduje się w okolicy Tam izy, 
od s trony  Greenwich, albo W est-India-D ocks?

— T ak jest, Mr. Dickson. Ani jeden protokuł 
nie wspom ina o aresz tow an iu  w City, ani w  za
chodniej stronie miasta. W szystk ie  wypadki mają 
miejsce nad brzegiem  Tam izy.

— A czy mogę prosić aby  p rzyprow adzono  
tego biedaka, k tórego dziś znaleziono? C hciałbym  
go obejrzeć z bliska.

Gordon wydał odpowiednie polecenie i po 
chwili dw aj policjanci sprowadzili nieszczęśliwego. 
Zdradza! on zupełną obojętność na w szystko , co 
się dokoła niego działo i pozw alał  się p row adzić  
bez najmniejszego oporu.

— C zy  nie by łoby  w arto  poprosić lekarza?
— W  tej chwili go w ezw ę —  zgodził się G or

don podnosząc s łuchaw kę telefoniczną.
— C zy  to pan dok to rze?  — mówił kapitan 

Gordon. C zy  nie zechcia łby  pan przyjść do mnip 
za chw ilę?

— Panow ie pozwolą, że ich p rzedstaw ię , — 
rzekł urzędnik, — k iedy  w dwie m inuty później 
wszedł do biura w ysoki, jasnow łosy  młodzieniec. 
— D októr W a rre d  nasz u rzęd o w y  lekarz — Mr. 
H a rry  Dickson kom entarze  zbyteczne.

— N ajw iększy d e tek ty w  św ia ta  — zaw oła ł 
dr. W arred ,  w yciągając dłoń.

— Doktorze , zw rócił się do niego Dickson, 
czy oglądał pan już tego pac jen ta?

— T ak jest. W idzia łem  go i naw et badałem . 
U w ażam  że cierpi on na chorobę um ysłow ą.

— Hm... —  a czy może pan s tw ierdz ić  p rz y 
czynę?

— P rzy c zy n y  mogą być różne. Bardzo  często 
jest to nas tęps tw em  ciężkiego schorzenia. Zdarza  
się również po upadku z wielkiej w ysokości lub 
na skutek urazu w głowę. B y w a  także i dzie
dziczne...

— C zy  ten człow iek rozumie co się do niego 
m ów i? — zapy ta ł  de tek tyw .

— W ątpię ale niech pan spróbuje coś z niego 
w ydostać .

—  Hallo sir —  zaw oła ł  głośno de tek tyw , 
m ierząc chorego przenikliwym  spojrzeniem. —* 
jak się pan n a z y w a ?

W idać było, że nieszczęśliw y czyni nadludzkie 
wysiłki ab y  odpowiedzieć. Zdaw ało  się że rozu
mie pytanie. P rzec iągnął rękę po czole, jakby  
chciał sobie coś przypomnieć.

—  C zy  ktoś  pana u d e rzy ł?  — ponowił p y ta 
nie Dickson.

C hory  zachichotał idiotycznie i w y k rz tu s i  
dw a słow a:

— Zimno, zimno!
H a r ry  Dickson n ak ry ł  go swoją bluzą i p rzy  

sposobności uw ażnie obejrzał jego ciało. Nagle za
wołał:

— Miałem rację! Ten biedak leżał w wodzie. 
Kapitanie Gordon, proszę dotknąć jego spodni, a 
p rzekona  się pan, że są mokre.

— Sądzi pan, że by ł w T am izie?
—  Nie wykluczone, Gordon.
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—  Kieszenie są oczywiście puste, ubranie ze 
zw ykłego płótna, jakie nosi większość robotni- 
kó  v  w  Londynie. A  teraz mała próba. Proszę po
sadzić tego człowieka na krześle.

Dwaj policjanci nie bez trudności zmusitli cho
rego aby usiadł.

H arry  Didkson dotknął końcem palca jego 
tw arzy. Ghory nie drgnął nawet. Wówczas detek
ty w  uderzył go w  ramię. I to bez skutku. Nie
szczęśliwy pozbawiony b y ł wszelkiej wrażliwości. 
Następne próby również nie dały rezulatatu. W  
pewnej Chwili Dickson delikatnie pogładził go po 
głow ie. Zerw ał się wówczas, jak oparzony i za
czął głośno krzyczeć!

— Czy nie byłbyś tak uprzejmy, drogi Gor
donie, dać mi dobre nożyczki i brzytw ę?

— Na co to panu potrzebne? — zapytał zdu
m iony kapitan.

—  Muszę obciąć temu człow iekow i czuprynę.
Przyniesiono mydło, pędzel, b rzytw ę i no

życzki, po czym H a rry  Dickson zabrał się do pra
cy, jak zawodowy fryz jer.

Trzeba było nielada siły, aby utrzymać de
likw enta w  spokoju. Najlżejsze dotknięcie g łow y 
powodowało napady szalonego bólu.

D etektyw  zręcznie i szybko ostrzygł pacienta 
ł  po chw ili po przez krótkie w łosy można było 
rozróżnić ko lor skóry. Didkson w ydobył z kieszeni 
lupę i zaczął z uwagą oglądać czaszkę.

Nagle z triumfem zawołał:
— Właśnie o tym  myślałem... To potwierdza 

moje podejrzenia. Doktorze W arren proszę podejść 
i  obejrzeć te miejsca przez szkło powiększające 
Co pan tam w idzi?

—  Małe zaczerwienienie nie większe niż głów 
ka od szpilki.

— Ja zauważyłem to samo i teraz śmiało 
mogę powiedzieć, że ten człowiek padł ofiarą 
zbrodniczego zamachu. Ktoś w b ił mu igłę w gło- 
wę i uszkodził część mózgu a mianowicie sub
stancję szarą.

—  To możliwe —  potw ierdził lekarz.
— Jestem tego zupełnie pewny. Nie mam naj

mniejszych wątpliwości, że ten człowiek tak, jak 
i  dziesięć innych osób, które ostatnio znaleziono w 
podobnym stanie na ulicach Londynu, jest ofiarą 
zbrodni.

— Ależ to straszne! — krzykną ł Gordon. — 
K to mógł popełnić tak niesłychaną niegodziwość?

— Ktoś, kto chciał osiągnąć z tego zyski dla 
siebie — odparł spokojnie H arry  Didkson. — Za
leżano mu widocznie na tym, aby unieszkodliwić 
swoje ofiary, tak, aby nie mogły nikomu opowie
dzieć co saę z nimi działo.

— Nareszcie zrozumiałem pana, Mr. Dickson. 
Przypuszcza pan, że jakiś zbrodniarz musiał w ię
zić tych ludzi a później pozbawić ich rozumu.

— Winszuję panu, Mr. Gordon, — wyciągnął 
pan bardzo trafne wnioski. Ja myślę identycznie 
o tej sprawie i sądzę nawet, że znam przestępców.

— Czyżby?! — krzyknęli jednocześnie dok
tó r i kapitan, spojrzawszy ze zdumieniem na de
tektywa.

— W szystkie osoby pozbawione rozumu zna
lezione ostatnio na ulicach Londynu są ofiarami 
bandy przestępców, którą od dawna policja tropi 
bez żadnego rezultatu. Ta banda — to „P irac i Ta
m izy!

W poszukiwaniu zaginionego męża
Kiedy w godzinę później detektyw przyby ł dff 

swego mieszkania na Bakerstreet, gospodyni jegoj 
Mrs. Crown p rzyw ita ła  go okrzykiem :

—  To doskonale, że pan w rócił, M r. Dickson. 
Już od dawna czeka tu na pana pewna młoda da* 
ma, które j na razie M r. Tom W ills  dotrzymuje to4 
warzystwa.

— Proszę powiedzieć tej damie, Mrs. Crown, 
że zjawię się za chwilę. Chcę ty lko  zmienić ubranie*

Po k ilku  minutach H arry  Dickson wszedł d!oi 
swego gabinetu. Na jego widok podniosła się mło
da kobieta o wyglądzie damy z towarzystwa.

Detektyw  wyciągnął do niej rękę i zapytał:
— Czy wolno mi wiedzieć, co panią sprowa

dza do mnie? Może pani mówić bez obawy i nie 
krępować się obecnością tego młodzieńca, gdyż' 
obdarzam go bezwzględnym zaufaniem.

— Przybyłam  do pana, — rzekła kobieta ze. 
łzami w oczach, — gdyż znajduję się w beznadziej
nej sytuacji. Powiedziano mi, że pan jest jedynym  
człowiekiem, k tó ry  może mi pomóc. Otóż... mąż 
mój zniknął przed piętnastu dniami i wszelki ślad 
po nim zaginął.

— Czy mogłaby pani podać mi swoje na
zwisko?

—  Evelina Blunt
— Imię męża?
— Norbert Blunt, przedstawiciel w ielkiej fir-f 

m y handlowej .Sheffield i S-ka“ . Pobraliśmy się 
dwa lata temu. Byłam  jedyną córką zamożnego 
kupca w Liverpoolu otrzymałam znaczny posag.

— Czy by ły  między panią a mężem jakieś 
nieporozumienia?

— Ależ nigdy Mr. Dickson, byliśm y bardzo 
szczęśliwym małżeństwem. Mój mąż zarabiał do- 
śkonale, ja miałam dość duży dochód z własnych’ 
pieniędzy. W arunki materialne b y ły  dobre,  po
braliśmy się z miłości.

— Czy wyklucza pani możliwość samobój
stwa?

— Mój Boże! — zawołała kobieta, płacząc. 
To chyba niemożliwe. Nie rozumiem co mogłoby 
mu się stać, ale najprawdopodobniej padl on ofiarą 
zbrodni.

—  To być może... — szepnął H arry  Dickson, 
goniąc spojrzeniem za smugą dymu, unoszącą się 
z jego nieodłącznej fajki. — Proszę mi dokładnie! 
zrekonstruować zdarzenia, które m ia ły miejsce o- 
statniego wieczoru przed zniknięciem męża.

— Pamiętam ten wieczór doskonale. Norbert 
pow rócił ze Szkocji, dokąd pojechał w sprawach’ 
firm y.

—  Czy mąż pani nie inkasował pieniędzy od 
klientów?

—  Oczywiście. Po to go posyłano. Tym  razem 
p rzyw ióz ł dość pokaźną sumę.

—  Ile w przybliżeniu?
— Przeszło tysiąc funtów szterlingów
— Kiedy przekazał je firm ie?
—  Stało się wielkie nieszczęście. Suma ta 

w  ogóle nie została wpłacona. Pamiętam dokład
nie co powiedział mi mąż przy śniadaniu. „Drogie! 
dziecko, muszę natychmiast udać się do firm y 
i  zwrócić zainkasowane pieniądze. Rozrachunki 
zapewne przeciągną się, to też nie denerwuj się, 
jeżeli nie wrócę na kolację“ .

— A więc jest pani pewna, że małżonek za
brał ze sobą pieniądze?
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—  Owszem, widzę teraz jeszcze, jak w k ła 
da je do portfelu, obejmuje mnie, żegna się i od- 
dhodzi. Od tego czasu nie widziafam go więcej.

— Czy złożyła pani zameldowanie w policji?
— Tak, ale bez rezultatu.
— Czy dom handlowy „Sheffield i S-ka“ nie 

u łożył skargi na pani męża? Mógł on przecież u- 
eiec za granicę.

— Nie dziwię się, że powziął pan takie podej
rzenie, Mr. Dickson. Ale nie zna pan mego męża. 
1T 0 najuczciwszy człowiek pod słońcem. O tym  
wiedzą również w jego firm ie. Najlepszym dowo
dem jest, że nie w kroczyli na drogę sądową, a do
magają się jedynie ode mnie zwrotu pieniędzy.

— Chętnie oddałabym wszytko ęo posiadam 
-— zawołała kobieta głosem nabrzmiałym łzami,— 
aby móc odzyskać mego męża.

— Mówiąc to, w yję ła fotografię z torebki 
1 podała ją detektywowi.

— Proszę spojrzeć, Mr. Dickson mam powód, 
alby być nieszczęśliwą... s traciłam -człow ieka do
brego, miłego i bardzo przystojnego.

H arry Dickson wzią ł fotografię i zbliży 1 się 
z  nią do okna. Ale zaledwie rzucił na nią okiem, 
krzykną ł głośno:

— Droga pani, muszę panią przygotować na 
najgorsze! Niestety, nie uda się pani odnaleźć mę
ża całego i zdrowego. Musi się pani pogodzić 
z tym, że straciła go pani na zawsze.

— I pan to mówi, Mr. Dickson? Pan w któ
rym  pokładałam największe nadzieje? Myślałam, 
że tylko pan potrafi go odnaleźć.

— 1 znalazłem go — odparł zgaszonym gło
sem detektyw.

— Evelina Blunt zachwiała się.
— Boże m iłośćiwy co pan mówi? Przecież 

pan wcale nie znał go.
— Niestety nie mylę się — odparł detektyw, 

spoglądając jeszcze raz na fotografię. — Jego w ła 
śnie znaleźliśmy przed kilku godzinami w W est- 
Ferry-Road.

— A więc on żyje!?
— Żyje.... — odparł Dickson, ujmując rękę 

drżącej kobiety — ale stracił rozum!
Eevelina Blunt wykazyw ała n iezw ykły hart 

ddoha. Nie mdlała ani nie płakała. Pozwoliła z u- 
ległością posadzić się na kanapie i uważnie w y
słuchała opowiadania detektywa.

— O jednym mogę panią zapewnić Mrs. Blunt, 
zrobię wszystko, aby schwytać przestępcę i od
powiednio go ukarać.

— Ograbili go doszczętnie — • dodał, — w 
chwili, kiedy go znaleźliśmy, miał na sobie tylko 
płócienne spodnie.

— W yszedł z domu bardzo starannie ubrany, 
—  przerwała p. Blunt. — Kładł na to zawsze w ie l
k i nacisk.

— Czy może nam pani opowiedzieć co nosił?
— M iał na sobie brązowy garnitur w  kratę, 

czarny filcow y kapelusz i kraw at w brązowe 
i  czerwone paski.

— Jeszcze jedno pytanie. Czy mąż pani lubi 
sport p ływ acki?

— Nic o tym  nie wiem, — odparła zdumiona 
kobieta. Dlaczego pan o to pyta?

— Chciałbym poznać wszystkie namiętności 
pani męża.

Młoda kobieta zarumieniła się nagle i rzekła 
z zakłopotaniem:

— Muszę zw ierzyć się panu z jeszcze jednej 
wiadomości, którą osobiście uważam za plotkę.

— Hm.... cóż to takiego?
— Otóż z jaw ił się u mnie mój kuzyn Charlie, 

i oznajmił, że wcale go nie dziw i ten obrót wyda
rzeń....— rzekł.

— Widzisz, — zawsze cię ostrzegałem przed 
małżeństwem z tym  człowiekiem.

— To prawda, że mi odradzał, ale dlatego, że 
sam chciał się ze mną ożenić! Nigdy jednak nią 
wzbudazł we mnie zaufania. •

— 1 co jeszcze pani powiedział?
— U trzym yw ał, że spotkał Norberta tego dnia, 

kiedy zniknął w tajemniczy sposób, w towarzy
stwie pięknej kobiety. Zapewne chciał wzbudzić 
we mnie zazdrość, ale nie uw ierzyłam  w tę plotkę.

— Co za w strę tny kuzyn!
— Dodał jeszcze, że mój mąż wysiadł z nią 

razem z dorożki w okolicy Ile des Docks.
— To było z pewnością kłamstwo, niech pani 

w to nie w ierzy!
— Ale on mi podał nawet numer dorożki. 

Nr. 2730!
— Słyszysz, Tom, 2730! — rzekł detektyw do 

swego ucznia.
Tom W ills momentalnie wpisał numer do no

tesu.
— Czy kuzyn pani nie śledził ich więcej? Czy; 

nie zauważył dokąd poszli!
— Oświadczył, że nie zrob ił tego przez deli

katność. Odwróciłam się od niego plecami i zaka
załam przestępować próg mego domu. Ta złośli
wa plotka spraw iła mi w ielką przykrość... Często 
zastanawiałam się od tego dnia, kiedy mąż ni« 
wracał, czy też kuzyn nie powiedział prawdy.

— Czy szukała pani dorożki Nr. 2730?
— Owszem.... przyznała się Evelina, zarumie

niona z zakłopotania
— I dowiedziała się pani —  przerw ał detek

tyw , — że nie ma w Londynie dorożki o tym  nu
merze.

— Tak, M r. Dickson, ale skąd pan to wie?...
— To są tajemnice detektywów — odparł 

z uśmiechem H a rry  Dickson — A teraz radzę pani, 
Mrs. Eveline, powrócić do domu i nie starać się 
o widzenie z mężem. Znajduje się on teraz pod do
brą opieką w szpitalu Bebleem. Później, ja sam za
prowadzę panią do niego. Proszę nic nie przedsię
brać bez uprzedzenia mnie.

— Mam do pana wielkie zaufanie, Mr. D ick
son i zbrobię tak, jak pan mi radzi.

— Przede wszystkim niech pani nikomu nie 
opowiada ani o tym, że małżonek pani został od
naleziony, ani o tym  w jakim stanie się znajduje.

— Przyrzekam, że będę milczeć!
Detektyw  odprowadził młodą kobietę do

drzw i i kazał sprowadzić dla niej taksówkę.
Pow róciwszy do gabinetu rzekł do swego 

ucznia:
—  Nie mamy ani chw ili do stracenia. Musi

my dowiedzieć się natychmiast, do kogo należy 
dorożka Nr. 2730. Musisz rozpytać o to twych 
przyjaciół, szoferów i dorożkarzy.

— Postaram się za la tw x  to w trzy  godziny. 
Trochę czasu zajmie mi charakteryzacja, gdyż moi 
przyjaciele znają mnie jako szlifierza noży.

W  kwadrans później H arry  Dickson ujrzał 
z okna swego gabinetu młodego chłopca utykają
cego na lewą nogę popychającego przed sobą ma
ły  wózek i krzyczącego na cały głos;
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—  O strzę widelce i noże!... O strzę  widelce 
noże!...

O j c i e c  sz l if ie rza  n o ż y
H a rry  Dickson sp o ży w ał właśnie obiad, k iedy 

iTom pow rócił do domu.
— Siadaj i jedz, — zaprosił go detek tyw . — 

Jednocześnie  możesz mi opowiedzieć, coś odkrył 
c iekaw ego. Po lecam  ci tę zupę rybną... T y m  ra 
zem  Mrs. C row n  przesz ła  sam ą siebie.

Odnalazłem dorożkę Nr 2730 i jej obecnego 
właściciela.

— Któż to taki?
—  Charlie Blackwell, mieszka n a  Dover* 

Street 24.
—  Co to za cz łow iek?  P ozna łeś  go?
— O czywiście. N aw et rożm aw iałem  z nim,
— Opowiedz, jak ci się to udało zrobić?
—  W iedziałem, że moi przyjaciele szoferzy  

zbierają się często w taw ern ie  M erym an. Udałem 
się tam i naw iązałem  z jednym  z nich rozm ow ę 
obficie zakrap ianą  alkoholem. Z apy ta łem  go, czy 
nie wie co się s ta ło  z dorożką Nr. 2037 i dow ie
działem  się, że d rynda  należała n iegdyś do nieja
kiego W istha k tó ry  nagle umarł. W d o w a sprzedała  
w ó z  obecnemu właścicielowi, nazw iskiem  Black- 
well-

—  C zy  dowiedzia łeś się jeszcze czegoś o 
B lackw ellu?

—  Nie  m usiałem pobiec diabelnie daleko
na Eastend, gdzie w dow a po dorożkarzu  za łożyła  
sobie m ały  sklepik kolonialny i od niej w y d o 
b y ć  adres  obecnego posiadacza. P rzy ta sz czy łem  się 
w ięc  na D over  S tree t  i zadzw oniłem  do drzwi do
m u Nr. 24.

Z głębi w y n u rz y ła  się jakaś odrażająca w iedź
ma.

—  C zy  ma pani coś do naostrzen ia?  —  zap y 
tałem.

—  Mogę ci najw yżej uszu natrzeć  —  zaw o
łała, zam yka jąc  mi drzw i przed nosem.

Ale w tym  m om encie zabrzm iał męski głos:
—  C zy  to szlifierz p rzy szed ł?

T ak  jest, —  zaw ołałem . — O strzę  na po
czekaniu  noże, widelce, b rzy tw y.. .

—  Chodź tutaj!...
S ta ra  czarow nica  mimo w y raźn e j  niechęe! 

m usia ła  mnie w prow adz ić  do środka.
W  k o ry ta rzu  ukazał się wysoki m ężczyzna 

z bujną, ciemną brodą.
Z auw aży łem , że przyg lądał mi się podejrzliwie, 

co mnie nie zdziwiło, gdyż często spo tykałem  się 
ze zdaniem, że szlifierze kradną. C złow iek ten by! 
Mr. BlackweFlem we własnej osobie. W prow adził  
m nie do sw eg o  pokoju na p ierw szym  piętrze, 
o tw o rz y ł  szufladę i w yc iągnął z niej wielki nóż.

— C zy  możesz mi to n ao s trz y ć?
—  Dlaczego nie?  —  odpowiedziałem. — B ę-

6

dzie taki ostry , że m ożna nim będzie rozciąć 
w łos  na dwie części.

—  Gdzie będziesz p racow ał tu,1 czy na u licy?
—  P an  się obaw ia, że sk ra d n ę?  O, ja jestem  

uczc iw y  człowiek. Z araz  zab ie ram  się do p racy .
—  Słuchaj no — dodał jeszcze —  nie będę się 

z tobą ta rgow ał,  ale naostrz  go jak należy.
D ostałem  się na dół, s ta ry  ce rber  o tw orzy ł mi 

drzwi i natychm iast  je za mną zamknął. Kiedy zna 
lazłem się na ulicy uciekłem  s tam tąd  jaknajprędzej.

— D laczego? Nie odniosłeś noża Mr. B lack- 
weMowi?

— Sądziłem, że zainteresuje pana ten nóż. W y 
gląda on raczej na broń, niż przedm iot codzienne
go użytku. P roszę  go obejrzeć dokładnie. C zy  to 
nie plam a krw i i włos na os trzu?

D etek tyw  wziął nóż, zaniósł go do św iatła  
i uważnie obejrzał jego powierzchnię przez szkło 
powiększające .

— Krew i włos, — skonsta tow ał.  — Miałeś 
rację, mój chłopcze, że mi go przyniosłeś. To p ew 
ne, że Mr. Blackwell p rzyk łada  do tego noża spe
cjalną w agę. Muszę poznać bliżej tego człowieka. 
Pos tanow iłem  naw iązać  tę znajomość dziś wie
czorem. Na razie nie pozostaje nic in n eg o , '  jak 
czekać.

Kiedy zapadł zm rok H a rry  Dickson „zmienił 
skó rę“ . P o d a r te  i poplamione ubranie, w y k rz y w io 
ny, zdefasonow any  kapelusz, ruda peruka  i czer
w ony, pijacki nos z n re n h y  go po prostu  nie do po
znania.

W  przebraniu  tym  p rzy b y ł  na D over-S tree t .  
S ta ra  gospodyni p rzy w ita ła  go gradem  w ym ysłów .

—  Czego tu chcecie?. W ynosić  mi się n a ty ch 
miast! C ały  dzień pętają się dzisiaj włóczęgi!

— D roga pani, — odparł skromnie de tek 
tyw, zdejmując kapelusz, — przyszed łem  do Mr. 
B lackw eha w bardzo  ważnej spraw ie . P roszę  mu 
powiedzieć, że jestem  ojcem szlifierza noży.

— Aha.... — przynieśliście może nóż, k tó ry  u- 
k rad ł  ten m ały  nicpoń?

— T ak jest. W  tej sp raw ie  p rzybyłem . Chcia ł
bym  rozm ów ić się z pa.iem Blackwellem osoluście.

—  P roszę  zaczekać.
Drzwi zam knęły  się z trzask iem  ale po chwili 

znów o tw o rz y ły  się i gospodyni n iezbyt zachęca
jącym  ruchem w skaza ła  p rzyby łem u  drogę na 
p ierw sze  piętro.

— O co chodzi? —  zapy ta ł  gospodarz, w p a 
trując się w p rzy b y sza  nieufnym spojrzeniem. Po
dobno jesteście ojcem szlifierza, k tórem u powie
rzy łem  w yostrzen ie  mojego noża.

— Tak, na nieszczęście, jestem ojcem tego 
łajdaka —  odparł Dickson p łaczliw ym  tonem. 
S m ark acz  roz ła jdaczył się do reszty . Nie m ożna 
go w  żaden sposób nauczyć  uczciwości. P ro szę  
sobie w yobrazić ,  że sp rzedał on nóż za szylinga 
i zw ia ł z pieniędzmi.

Z ust B lackwella w y rw a ło  się przekleństw o.
—  Zapłacę  za ten nóż ile pan zażąda. Z w ra- 

eam  się jednocześnie do pana z prośbą, aby  nie 
w y tac za ł  skargi przeciw ko mojemu chłopakowi, 
chociaż więzienie n auczy łoby  go może trochę ro
zumu.

— W ynoście  się do diabła! — ryknął B lack- 
well. —  Co mi przyjdzie z w aszy ch  kilku szylin
g ó w ?  Ten nóż to by ła  pamiątka... P rz y d a w a ł  mi 
się czasami.. No, jazda stąd!

— Idę już, idę — m ruczał H a rry  Dickson, 
schodząc ze schodów. — Ale to nie jest w po-
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rządku, ab y  p rzy jm ow ać w ten sposób po rząd 
nych  ludzi!

—  Dosyć! — uciąt Blackwell. — H a tty  odpro
w a d ź  go do drzwi, aby  nic nie mógł ukraść  po 
drodze.

W  tej chwili kiedy gospodyni miała zam iar 
w ypuśc ić  go z mieszkania, z zew n ątrz  rozległ się 
donośny dźw ięk dzw onka. D e tek tyw  odsunął się 
p rzezo rn ie  na bok i pozwolił wejść do środka mło
dej, eleganckiej damie.

Jak ież  było  jego zdumienie, gdy pozna ł.....
Evełinę Blunt.

M łoda kobieta minęła go szybko  i zw róciła  się 
4o gospodyni.

—  C zy  mój kuzyn Charlie, jest w  dom u?
—  Tak, m adam e, proszę wejść do salonu za- 

t a z  go zaw ołam .
Nagle zau w aży ła  detek tyw a.
— A ty  na co tutaj czekasz jeszcze? P recz  

stąd!
— S ta ra  małpo! k rzy k n ą ł  Dickson, w y b ieg a

jąc na ulicę.
Nie odszedł daleko. U sadow ił się na rogu i nie 

spuszczał oczu z b ra m y  domu Nr. 24.
— Cóż to znaczy, że żona tego nieszczęsnego 

Blunta k tórego  dziś znaleźliśmy na ulicy, sk łada 
w izy tę  B lackw ellow i?  P rzec ież  ten Blackwell, to 
niikt inny tylko jej kuzyn, na którego się tak przede 
m ną sk arży ła .  To  on przyniósł plotkę o tym, że 
widział jej męża z u roczą b ru n e tk ą  w dorożce Nr. 
2730. A te raz  okazuje się, że właścicielem tej do
rożki jest nikt inny tylko on sam.

C zy żb y  Mrs. Blunt by ła  wspólniczką kuzyna, 
k tórego  pozornie nie c ie rp i?  C zy  nie pomogła mu 
przypadk iem  w zbrodni, aby  pozbyć się m ęża?

D e te k ty w  szybko  jednak począł odżegnyw ać 
się od tych podejrzeń.

— Nie mogę w yciągać m ylnych być może, 
w niosków  jedynie tylko na podstawie tego faktu, 
że spo tka łem  ją w tym  domu. C iekaw  jestem, jak 
uspraw iedliw i ona sw ą  obecność u kuzyna-

D e tek ty w  nie czekał długo. Nie minął k w a 
drans, a młoda kobieta, u k aza ła  się na ulicy. W  
chwili gdy  go mijała, Dickson s tłumionym  głosem  
zaw o ła ł :

—  Mrs Blunt! Mrs. Blunt!
Zdumiona spojrzała  na zaczepiającego ją 

m ężczyznę , a u jrzaw szy  jego obdarte  ubranie 
i czerw ony , pijacki nos, poszła  naprzód, nie odpo
wiadając.

— P roszę  się za trzym ać , Mrs. Blunt. To ja... 
H a r ry  D ;ckson.

— Boże drogi! —  k rzy k n ę ła  — Poznaję pana 
po głosie. Ale co za strój?... Co się panu s ta ło?

— Nic nadzw yczajnego . Musiałem tylko zło
ży ć  w izy tę  pani kuzynow i. P roszę  mi szczerze  od
powiedzieć, w jakim celu pani do niego poszła?

O czy młodej kobie ty  w ype łn iły  się łzami...
— P o w iem  panu w szystko , Mr. Dickson, cho

ciaż bardzo  się tego wstydzę...  Po  naszej dzisiej
szej rozm ow ie zas tanaw ia łam  się długo, czy m am  
praw o  podejrzew ać mego męża o n iewierność. 
Nie zas tanaw ia jąc  się n aw et co robię, uda łam  się 
do kuzyna , aby  zap rzeczy ł  poprzedniej plotce.

— I cóż on pani odpow iedzia ł?
—  Niestety, p ow tó rzy ł  raz jeszcze to co po

przednio. O baw iam  się, że to b y ła  prawda!...
H arry  Dickson s ta ra ł  się ją pocieszyć. P o tem  

poradził  jej, ab y  w róc iła  do domu i bez uprzednie

go zewolenia  pod żadnym  pozorem, nie porozu
m iew ała  się z kuzynem .

— P ro szę  mi jeszcze jedną rzecz  powiedzieć* 
C zym  zajmuje się pani k u zy n ?  Z czego ży je?

—  Nie wiem. Ojciec jego zostaw ił  mu w spad
ku ok rąg łą  sum kę.Przypuszczam , że m a s ta łą  
rentę.

P o  udzieleniu żądanych  w yjaśn ień  Eveline 
Blunt pożegnała d e tek ty w a  i oddaliła się.

N i e z a m i e s z k a ł y  d o m
Cierpliwość H a r ry  Dicksona zos ta ła  w y s ta 

wiona na długą próbę. Minęła godzina dziew iąta, 
potem pól do dziesiątej, a drzwi, w iodące do do
mu nr. 24 na D o v e r  S tree t  p ozos ta ły  przez  ca ły  
czas zamknięte.

O godzinie pół do jedenastej d e tek ty w  znów 
spojrzał na zegarek . W  tej samej chwilli jakiś' 
cz łow iek w yślizgnął się niepostrzeżenie z b ram y . 
Didkson nie mógł dojrzeć w ciemnościach jego 
tw arzy ,  ale odrazu poznał po sy lw etce  tajem nicze
go kuzyna Mrs. Eveline Blunt.

P ostanow ił go śledzić. Szedł za nim w pew nej 
odległości, s ta ra jąc  się nie spuszczać go z oka. 
Na razie nie n as tręcza ło  to żadnych  trudności. Uli
ce by ły  zupełnie puste. Ale d e tek ty w  pom yślał 
o tym, że musi przeds ięw ziąć  w szystk ie  środki 
ostrożności. Postanow ił przeto  znów  zmienić sw ój 
wygląd, aby  Blackwell go nie poznał.

Nie mógł wrócić do domu więc u ch a rak te ry -  
zow ał się na poczekaniu.

Skręcił  w małą, boczną uliczkę, nałożył na 
głow ę perukę, k tó rą  w y d o b y ł  z kieszeni, przykle ił  
sobie fa łszyw ą brodę i s ta r ł  c z e rw o n e  p lam y z 
tw a rz y  i nosa, nadające mu w ygląd  pijaka. Ale n;e 
by ł jeszcze zadowolony. Mogło go zdradzić u b ra 
nie. I znów  pomógł mu przypadek...  Nagle minął 
go bow iem  iakiś jegomość w eleganckim w ieczo
row ym  palcie i w  cylindrze.

— To pan, Mr. C a r r ?  Dokąd to? —  zap y ta ł  
Dickson.

— Do klubu. Żegnam  jednego z kolegów.
— C zy  nie b y łb y  pan tak uprze jm y p ożyczyć  

mi palta i k ap e lu sza?  Ale szybko, bo nie m am  
czasu.

— Ależ oczekują mnie w klubie.
—  Do licha! Co z pana za  d e tek ty w  jeśli nie 

chce pan pomóc koledze w po trzeb ie?  C oby  na to 
powiedzieli pana p rzełożen i?  P rzec ież  może się 
zdarzyć , że p rzy d a  się panu rew anż. P o  sekun
dzie w ahan ia  Mr. C a r r  oddał palto  i kapelusz de
tek tyw ow i.

Nie trw a ło  to więcej, jak dwie minuty. T rz e 
ba się było  spieszyć. H a r ry  Dickson rozpoznał 
z daleka w y so k ą  sy lw etk ę  Blackwella .

Droga, k tó rą  szedł, p row adziła  na p e r y f e " ' 3  
miasta. P rze b y ł  on Blue - A nchor - Road, potem 
S ou thw ank-P ark  a te raz  zagłębił się w  Deptford- 
Road. Było to w y b rzeże  T am izy  niedaleko dziel
n icy  portow ej.  Nagle Blackwell zniknął w jakimś 
domu. H a r ry  Dickson zastanaw ia ł  się czy pójść za 
nim. Nie ła tw o  się by ło  zdecydow ać. O statecznie 
postanow ił s trzec  go z zew nątrz .

Tak  jak w szys tk ie  dom y w tej dzielnicy i ten 
miał ba rdzo  w ąsk ą  fasadę z szereg iem  okien, w y 
chodzących  na ulicę. B udynek miał w ygląd  kom 
pletnie opuszczonego i żadne okno nie by ło  ośw ie
tlone.
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* ' _ APARAT FOTOGRAFICZNY
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!
Każdy może niewielkim kosztem  posiadać d o s k o n a ł y ,  popularny  ap ara t  fotograficzny 
„Rekord".  Aparat  ten. odznacza iacy  się w y so k ą  p recyz ja  wykonania ,  rob iący  zdjęcia
0 każdej porze  dnia i p rzy  każdej pogodzie jest  najlepszym przyjacie lem  na w yieczkach
1 spacerach. W yniki  fo tografowania  ba rdzo  dobre.  Aparat fo tograiczny „R ekord"  jest  ł a tw y  
w obsłudze — to też k ażdy  może n'm bez specja lnego przygotow ania ,  odraził robić zdję
cia. Aparat  fotograficzny „R ekord"  w y sy łam y  w ozdobnym  futerale , łącznie  z  rolką fil
m ow ą na 12 zdjęć  i Douczeniem za Zł. 8.95 na l is towne zamówienie. Płaci  sie  p rzy  odbiorze.

Adresu j:  KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK. W ARSZAW A, PI. Napoleona f, 
skr. poczt.  802 H, D,

&©e®®ee$©ss©s©®®®a«SG©ss©GS©©sca®®®®©'®©©®®©©©»©®®©a«®e«S»«©©OC®@9®®©(

H a r r y  Dickson pomyślał ,  że w a r to b y  było  za 
s ięgnąć  o jego mieszkańcach informacyj  u sąs ia
dów,  ale godzina by ła  już spóźniona.

— Nie m am  innej rady.  Muszę dostać się do 
środka i zobaczyć co s 'ę tam dzieje!

D e te k ty w  przeszedł na drugą s tronę ulicy 
i  ostrożnie kry jąc  się pod murami  doszedł  do 
drzwi .  Pchnął  je. Nie by ły  zamknięte.  Znalazł  się 
nagle w zupełnych ciemnościach.  Na szczęście,  w 
kieszeni  pożyczonego palta b y ły  zapałki.  Zapalił 
na tychmias t  jedną z nich i w nikłym świetle 
u jrza ł  drewniane schody,  p ro w adzące  w górę. 
H a r r y  Dickson począł  się piąć po nich. s tara jąc  Tę 
nie w y w o ł y w a ć  najmniejszego szmeru.

Na p e r w s z y m  pięt rze wzdłuż  długiego k o r y 
t ar za  zna jdowała  się wielka ilość drzwi p ro w a 
dzących do zupełnie pustyh pokoi. Wszys tk ie  zdra 
dza ły  ś lady wielkiego zaniedbania i opuszczenia.

— Ten dom jest mezamieszkały!  — rzekł  do 
siebie de tek tyw.  — Blackwel l musiał  mieć spe- 
c jainy powód,  ab y  tutaj przyjść.  Ale gdzie on się 
podzia ł?  Poszuka jm y go na w y ż sz y m  piętrze.

Po  chwili Dickson znalazł  się na górze i od
k ry ł  jeszcze jeden pusty pokój. I tu Blackwella 
n :e było.  Nagle uszu de t ek ty w a  dobiegł dziwny 
szmer ,  przypomina jący  szum wody.

— Tamiza! — szepnął.  — Widocznie z drugiej 
s t ro ny  tego domu p rz ep ły w a  rzeka!

Zbliżył się do wielkiego,  o twar tego  okna. Za 
pałka  zgasła.  Aby nie zos tawiać  po sobie śladów,  
schował  ją do kieszeni.  W  k s ę ż y c o w e j  poświacie 
c ;cho s zem r a ły  fale Tamizy.  Do parapetu  okna 
była  przyczepiona mała  drabinka linowa.

Na t w a r z y  d e tek tyw a  pojawi ł się uśmiech.
— A więc tędy Blackwel l wy dos ta ł  się z do

mu. Nie skoczył chyba do w o d y ?  Na dole musiała 
na niego czekać łódka. Do licha! To zas ługuje na 
uwagę.  Człowiek,  k tó ry  od b y w a  spac er  w tak ta
jemniczych okolicznościach,  musi mieć ważne  po 
temu powody.  Z ac zeka m tu na niego,' aż wróci.  
P o t r w a  to za pewne  długo... muszę wobec tego za 
wiadomić  Toma.

H a r r y  Dickson p o b :egł co sił do najbliższego 
urzędu  pocztowego i nadał  depeszę tej treści:

„Tom Wills. Baker-Str ee t .  P rz y jdź  na ulicę 
Dep tfor t -S t ree t  i odszukaj  dom naznaczony t rze
ma krzyżami .  Czekaj  tam aż do nas tępnych moich 
po leceń11.

Następnie d e t ek ty w  dopuścił  się małej  k r a 
dzieży.  Na stole, p rz y  k tó ry m  pisał, leżał cz e rw o 
ny ołówek.  Niepost rzeżenie wsunął  go do kie
szeni.  P r z y b y w s z y  przed dom, nakreśl ił  na b r a 
mie t rzy  wielkie czerwone  krz yże .  W sz ed ł  na

stępnie do środka i począł  szukać  dogodnego miej
sca do spania.  Znalazł  w kącie pokoju wielką 
skrzynię  i pos tanowił  przepędzić  noc na tym za 
i m prowizowany m  łóżku. Obok położył  nabi ty re
wo lw er  i nóż uk radzm ny Blaokwel lowi . D e te k ty w  
ułożył  się wygodnie  i wys łuch iw a ł  się w monoto
nny. szum fal.

I s ta ła  się rzecz dziwna.. . .  rzecz,  k tóra  n igdy 
mu się nie zdarzała ,  k iedy był  na czatach...  H a r r y  
Dickson zasnął.

Blady promień ks iężyca,  k tó r y  przedar ł  się 
przez  chmury,  za t rzymał  się na chwilę na jego 
spokojnej,  uśpionej twarzy.

N ó z
—  Hallo kolego, wypi łeś  za pewne  za dużo 

ginu, że śpisz jak suseł.
H a rry  Dickson, nie zdradzając  przerażenia ,  

które nim ogarnęło,  nie d rg n ą w s zy  n aw e t  o two 
rzył  oczy.  P r z e d  nim stał  wysoki ,  b a r czy s ty  drą
gal, o podejrzanym wyglądzie ,  z tw a r zą  pokry tą  
ś ladami  ospy i wielkim spłaszc zonym  nosem.

—  Co tu robisz? Czy  hersz t  kaz a ł  ci pozostać 
na  s traży.

—  Tak jest, — odpar ł Dickson bez  wahania .  
—  Szef odjechał.  Czekam tu na jego powrót .

— No, to po t rw a  dość długo... C zy  nie wiesz,  
że ma on tym razem pozostać przez  t rzy  dni na 
w ysp ie?  Ma on tam jakieś wa żne s p r a w y  do za 
łatwienia.  W y b ie r a m  się do niego. Chcesz  iść ze  
mną.

— Oczywiście.  P rz e d  chwilą właśnie za s tana
wiał em się nad tym,  czy nie lepiej był oby  poje
chać na wyspę.  Odpowiedź w ypad ła  tak pewnie  
i s tanowczo,  że p r z y b y ły  nie powzią ł  najmniej
szego podejrzenia.

—  To dziwne,  że nie znam cię, —  podjął1 
znów rozmowę.  —  Od jak d a w n a  należysz  do 
bandy?

—  ...Już od dawna.  Ja  ciebie znam z widzenia 
doskonale.

—  No to rzecz  zrozumiała.  W s z y s c y  znają 
„ Ł ysego“. Ale miałeś  szczęście,  żeś położył  koło  
siebie ten nóż. G d y b y  nie to, prędko b y m  się z to
bą rozprawił .  Ten znak rozpo znaw czy  odrazu w y 
jaśnił mi, że należysz  do „ P i r a tó w  T a m i z y “.

Serce  de t e k ty w a  wypełni ła  wie lka radość.
—  Nareszcie1, — pomyślał ,  —  nareszcie  w p a 

dłem na trop tej s t rasz liwej  bandy,  k tóra  bezkarnie  
pod okiem londyńskiej  policji dopuszczała się już 
od długiego czasu szeregu nies łychanych p rz e 
s t ęps tw i zbrodni!
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■ T y m  razem  p rz y p ad ek  cudownie mu się przy- 
sTużył. B lackwell na leży  praw dopodobnie  do 
szajki, być  może.... jest jej hersztem .

Ku sw em u wielkiemu zdumieniu H a r ry  Dick
son ujrzał, że „Ł y sy “ p rzedosta je  się p rzez  p a ra 
pet.

—  Dokąd on zm ierza?  Nie skoczy  chyba do 
W ody? Nie zadał jednak żadnego pytania,  nie 
chcąc się zdradzić.

—  P oczekaj chw ilę —  zaw oła ł  „Ł y sy “, — 
z a raz  w y p ro w ad zę  łódkę. I trzy m a jąc  się jedną 
ręką  linowej drabinki, nachylił się nisko i w y c iąg 
n ą ł  niewielkie czółno.

O kazało  się, że dom na D eptfort-S treet,  tak 
jak niektóre pa łace  p rz y  C anale Grandę w  W e 
necji, miał w s w y c h  fundam entach  w y b u d o w an ą  
niewielką p rzys tań .  „Ł y sy “ wsiadł p ierw szy , de
t e k ty w  za  nim.

—  A te raz  naprzód, tow arzyszu!  W iosłuj co 
sił, tak, ab y śm y  za  pół godziny p rzyby li  na miejsce.

T eraz  Dickson znał również k ry jów kę  bandy. 
M usiała nią być m ała, nieurodzajna w ysepka ,  
s ta le  zagrożona  powodzią, n iezam ieszkała  p rzez  
nilkogo, położona z ujścia Tam izy .

—  D aw no już nie b y łe ś  na  w y sp ie?  —  za p y 
ta ł  „Ł ysy" ,  zapalając fajkę.

Na szczęście, nie czekając na  odpowiedź, cią
gnął dalej:

—  Ja  nie by łem  już tam  od dw óch miesięcy. 
B y łem  w  ukryciu.

—  C z y  „glina" dep ta ła  ci po p ię tach?  Zdaje 
mi się, że Blackweilll m ówił coś na ten tem at?

—  Możliwe... Chociaż nie wiedziałem, że 
B lackw ell już się dowiedział. Miałem p rz y k ry  w y 
padek. P oszło  o g łupstw o. W  portow ej taw ern ie  
pokłóciłem  się z jednym  marynarzem., k tórego  gę
b a  mi się nie podobała. T rzasn ą łem  go w łeb 
bute lką  piwa tak, że zwalił się n a  ziemię jak k ło 
da. Za to wsadzili mnie na dw a miesiące. C zy  ro
biliście jakie ip teresy  pod moją nieobecność?

—  W spaniałe! Nam, „P ira tom  T am izy"  nigdy 
5ch nie brak....

—  Tak, B lackwell to sp ryc iarz . Umie’ w y w ę 
szy ć  gdzie jest złoto. A jak zręcznie potrafi ściąg
nąć ludzi na przejażdżki po Tamizie. Ale jest jed
na sp raw a , co do k tórej  absolutnie z nim nie zga
dzam  się.

—  Cóż tak iego? —  zap y ta ł  d e tek tyw .
1— Ten jego trick z igłami....
W  tym  momencie w iosła  rap tow nie  uderzyTy 

W wodę i łódź nieco się przechyliła. Dickson opa
n o w a ł  się na tychm ias t i rzekł:

—  U w ażasz ,  że B lackwell niesłusznie postę
puje, wbijając igły w mózgi sw y ch  ofiar, aby  im 
n a  zaw sze  zam knąć języki,?...

—  Naturalnie. To jest ohydna to rtu ra  i nado- 
m ia r  rzecz me całkiem pew na. G dyby  k tó ry  z nich 
o d zy sk a  rozum, by libyśm y zgubieni... Moim zda

niem  zn a laz ły b y  się inne, lepsze i radykalniejsze 
sposoby.

—  Dlaczego w łaśc iw ie  B lackwell nie zabija 
sw oich  ofiar?

—  B aw i go niesłychanie ta zab aw a z policją. 
S k ręca  się po prostu  ze śmiechu na wieść, ile za 
mieszania narobił w  Scofcland-Yardzie. „Glina" 
podobno łamię sobie głowę, ab y  rozw iązać  za 
gadkę....

— Ale otóż i w yspa. Mój chłopcze, w io s ło w a
łeś jak mistrz, p rz y b y w a m y  w rek o rd o w y m  cza 

sie. Zapom niałeś mi powiedzieć, jak się nazy
w asz.

— „Żelazna ręka"  — odparł Dickson bez 
chwili wahania, czekając już od daw na na to py 
tanie. Jednocześnie  uprzytom nił sobie, że nad
szedł m om ent działania. Nie mógł przecież  w y 
siąść na b rzeg  razem  z tow arzyszem . J a k  uwolnić 
się od n iego?

B yło  tylko jedno wyjście: zam knąć mu usta
•i uniemożliwić w ydostan ie  się z łodzi.

Pow oli  z ciemności w y n u rz a ła  się w yspa .
—  Do licha! —  krzyknął  nagle d e tek tyw , w y 

ciągając wiosło z w ody, — p rąd  jest tutaj tak  sil
ny, że  z łam ał mi wiosło.

—  C z y ż b y ?  —  zap y ta ł  „Ł ysy" ,  nachyla jąc 
się, aby  lepiej widzieć. Złamane.... mówisz.

To b y ły  jego osta tn ie  s łow a.
D e te k ty w  ruchem  szybkim , jak piorun, uniósł 

w górę wiosło i u d erzy ł  nim z całej siły  bandytę  
W głowę. B ez jęku zwalił się on n a  dno łodzi.

DiCkson zw iąza ł mu mocno ręce i nogi i w tło
cz y ł  mu do ust w łasną  chustkę  od nosa. P o s tan o 
wił w y ląd o w ać  w miejscu za rośn ię tym  krzakam i, 
ab y  nie zw rócić  na siebie niczyjej uwagi.

Pow oli i bez  szm eru  łódź pop łynęła  naprzód. 
Z najdow ała  się te raz  w  odległości 200 ja rdów  od 
w y sp y  i z ła tw ością  m ożna już było  dos trzec  nie
k tó re  szczegóły .

U w agę d e tek ty w a  przyku ł  p rzede wszystk im  
dom w y b u d o w a n y  tuż nad brzegiem , na  wielkim 
d rew n ian y m  pomoście. P rzy p o m in a ło  to daw ne 
osiedla na  palach, chroniące budow le p rzed  zale
w em  w ody.

O kna tego domu, w ychodzące  na rzekę, zam 
knięte b y ły  i nieoświetlone. W y sp a  m iała w y 
gląd niezam ieszkałej. Mimo to H a r ry  Dickson po
stanow ił  oddalić się w bok i poszukać odpow ied
niejszego miejsca do w ydostan ia  się na brzeg.

Nagle w yćw iczone  ucho d e tek ty w a  uchw yciło  
jakiś szm er. Spojrzał  p rzed  siebie i ujrzał, że je
dno z okien ciemnego domu o tw orzy ło  się i w y 
chylił się przez  nie człow iek z karab inem  w ręku.

—  Hasło!.. Hasło!... — k rzy k n ą ł  do Dicksona.
—  Do diabła! — pom yślał d e tek tyw . — Skoń

czony ze mnie idiota że nie w ydos ta łem  hasła  od 
„Łysego". Ł a tw o  m ógłbym  go do tego zmusić, 
grożąc mu śmiercią.... T eraz ,  n iestety, za  późno!

Nie zas tanaw ia jąc  się dłużej, podniósł w  górę 
rękę, uzbrojoną w nóż.

—  Oto moje hasło!... Do licha! Nie by ło  mnie 
'fu dw a miesiące. S iedziałem  pod kluczem. Nie po
znajecie m nie? Jes tem  „Łysy"!

H a rry  Dikson miał nadzieję, że trudno go bę
dzie rozpoznać pod osłoną nocy.

Ale w  chwilę potem  ro zw ia ły  się jego złu
dzenia. „P iraci T am izy "  na  w szy s tk o  nre li  spo
soby. Nim H a r ry  Dickson zdołał się zorientow ać, 

ca łą  jego postać  oświetlił oślep;a jący  reflektor. 
T e raz  m ożna się było  ra to w ać  iedynie jaknajszyb- 
szą ucieczką. D e te k ty w  usiadł na ław eczce, w 
łodzi i zrobił obró t wiosłami. W  tej sam ej chwili 
huknęły  s t rza ły  i kilka kul przelecia ło ze św istem  o- 
bok jego tw a rz y  Jednocześnie  rozległ się dzw on alar 
m ow v. Dickson u łożył s :ę na dnie łodzi i dał się 
unosić prądow i. Zrozum iał że sy tuac ja  p rzy b ra ła  
obró t nie w ró ż ą c y  mu nic dobrego.

Znajdow ał się te raz  w odległości stu k roków  
od w yspy  i w y raźn ie  s ły sza ł  j a k ś  ochryolv . roz
k azu jący  głos.

— To szpieg! Musimy go schw ytać!



D e te k ty w  z najw iększą  ostrożnością  podniósł 
głowę. To co ujrzał, zm roziło  mu k re w  w żytach. 
C a ła  flotylla, z łożona  z cz te rnas tu  łó d ek  zos ta ła  
w y s tan a  w  pościg. Na przodzie, w najbliższej łodzi, 

s ta ł  w ysok i m ężczyzna  z rew o lw erem  w ręce.... 
B y ł to nikt inny, tylko Blackwell., hersz t  b an d y  
„P ira tó w  T am izy 1'.

—  T y m  razem  s p ra w a  jest p rzesądzona. Je* 
s tem  zgubiony. Jeśli w padnę  w ręce tych  b an d y 
tów , podzielę los tych  w szystk ich  n ieszczęśliwych, 
k tó ry ch  ostatnio znaleźliśmy na ulicach Londynu. 
P ew n e g o  pięknego dnia policja znajdzie rów nież 
H a r ry  Dicksona, pozbaw ionego rozumu... Nie w i
dzę żadnej możliwości ocalenia...

W  tym  m omencie d e tek ty w  usłyszał ch a rak 
te ry s ty cz n y  szum.

—  P arow iec!  P a ro w ie c  w pobliżu.... G dybym  
mógł się tam dostać b y łb y m  u ra to w an y .  Spróbuję 
zw rócić  uw agę  ludzi, znajdujących się na pok ła
dzie.

Nadzieja dodała  mu sil. P o tężne  ruchy wioseł 
popchnęły  czółno naprzód... Ale i „P irac i T am izy 11 
ujrzeli s ta tek . Podwoili  energię, ab y  uniemożliwić 
ucieczkę.

— T rzy m ać ,  trzy m ać  go! —  ry cza ł  B lack- 
well. — To dla nas bardzo  w ażn a  rzecz, aby  nie 
pozwolić mu umknąć. Zna on tajemnicę naszej w y 
spy  i może nas w sypać!  Nie chcecie chyba dostać 
się do więzienia na resztę  w aszych  dni.... N a
przód! B rać  go!

W  pół m inuty  później łódź h ersz ta  zrów nała  
się z łodzią de tek tyw a.

— Idź do piekła! — za w y ł  Blackwell, w y s y 
łając trzy  kule w ślad za H a r ry  Dicksonem.

Ale d e tek ty w  schylił się zręcznie i kule prze 
lecia ły  nad jego głową.

— T eraz  moja kolej — krzyknął,  w yc iągając  
rew olw er.  — Hola, B lackwell, w y ró w n a m y  nasze 
rachunki.

Czółna d o tyka ły  się praw ie . D e te k ty w  by ł  pe
w ny, że nie chybi. P a ro w ie c  był już blisko. Chwila 
ocalenia niedaleka!

Nagle objęły go jakieś żelazne ramiona i zgnio 
tły  w s ta low ym  uścisku. Jednocześnie w  kark  
w biły  mu się czyjeś zęby, jak zęby  dzikiego 
zwierzęcia....

D e tek ty w  k rzy k n ą ł  z bólu. Ktoś pociągnął go 
z całej siły w ty ł i po chwili czyjeś kolana znala
z ły  się na jego piersiach, czyjeś ręce chw yciły  go 
za gardło.

D e tek ty w  poznał n ieoczekiw anego p rzec iw 
nika. To... „Ł y sy “ w yd o b y ł ś ię  z w ięzów i ocalił 
sw ego w odza w  ostatniej chwili.

— M am go, kapitanie! Z łapałem  tego szpicla, 
k tórem u zdradziłem  tajemnicę naszej w y sp y ,  jak
b y m  był ślepy....

—  Niech cię diabli porw ą! — ryknął Black- 
well. — Na szczęście napraw iłeś  swoją głupo
tę! Z w iąż go dobrze! Oto sznury... Poczekaj... 
pomogę ci! Łódki do mnie! Dw aj ludzie do czółna 
„ Ł y seg o 11! Sprow adz ić  szpicla na w yspę! T am  się 
z nim za ła tw im y!

Kiedy „Piraci T am izy 11 krępow ali ręce i nogi 
H a r ry  Dicksona, wielki parow iec p rzep łyną ł  obok.

O sta tn ia  nadzieja ra tunku zginęła razem  z 
nim w m rokach  nocy.

Rozżarzone igły
H a rry  Dickson znalazł się w k ry jów ce  „P ira 

tów  T am izy 11 Uwolniono go z w ięzów. D e tek ty w  
doszedł do przekonania, że nie było  żadinych możli
wości ucieczki.

Sprow adzono  go do wielkiego ponurego po
koju, pełnego łupów, pochodzących  z rabunku. Na 
środku  znajdow ał się olbrzymi stół zas taw iony  
butelkam i alkoholu i resztkam i kolacji, w której 
p raw dopodobnie  przeszkodził b andy tom  alarm, 
jaki d e tek ty w  w y w o ła ł  sw y m  pojawieniem  się.

H a r ry  Dickson obliczał ilość uczestników. 
Było  ich dw udziestu  ośmiu. W ielu  z nich poznał 
jako popularne osoby ze św ia ta  p rzestępców . Nie
jednokrotnie miał już z nimi do czynienia. P ocie
szy ła  go myśl, że sam  nie został p rzez  nich pozna
ny. Z aw dzięczał to temu, że p raco w a ł  przew ażn ie  
w  charak teryzac ji  i przebraniu.

— Przen iosę  się na tam ten świat, ale nie do
w iedzą się kim jestem, — pom yślał z gorzką s a 
tysfakcją.

W  tej chwili na salę w szedł Blackwell. P r z y 
jęto go głośnym i okrzykam i. Nie zw raca jąc  na nich 
uwagi, usiadł za stołem-

— P rzy p ro w ad z ić  tego psa! — rozkazał 
w skazu jąc  więźnia. — S p ra w a  z nim będzie k ró t 
ka. M uszę tylko stw ierdzić, od kogo dowiedział 
się on, że w  domu na D eptfo rt-S tree t  urządziliś
m y sobie przystań .

„Ł y sy 11 schw ycił  d e tek ty w a  za kark  i kopnia
kiem pchnął go na przód.

H a r ry  Dickson za trzy m ał  się w odległości kil
ku k roków  od B lack w e 11 a.

—  C oś ty  za jeden? — zapy ta ł  herszt, m ierząc 
go spojrzeniem  od stóp do głow y. P oznaję  cię!

—  T y m  lepiej! — odparł spokojnie de tek tyw . 
- -  Nie będę po trzebow ał się przedstaw iać .

Blackwell zag ry z ł  wargi.
Nie miał natura ln ie  najmniejszego pojęcia, kim 

jest więzień i p rzypuszczał,  że gdy go zaskoczy, 
*am  powie mu swoje nazwisko.

— P rzy z n a j  się, że jesteś szpiclem!
— J a ?  — roześmiał się H a r ry  Dickson. —Nie 

m am  nic wspólnego z policją. Wiem, że jesteście 
ludźmi, k tó rzy  mają o tw ar tą  głow ę do in teresów  
i p rzy b y łem  tu na w yspę, aby... zaproponow ać 
w am  coś korzystnego .

— Kłamiesz! —  rykną ł B lackwell. — Po co 
w  takim razie sk ręp o w ałeś  „Ł y seg o 11?

—  Nie m iałem  do niego zaufania. M yślałem, 
że jes t  z policji i unieszkodliwiłem  go na jakiś czas.

—  Mnie nie oszukasz! Chciałeś mnie p rze 
cież zabić! Nie postępuje się w ten sposób k iedy  
p rz y b y w a  się z in teresem  U p rzedzam  cię... liczę 
do trzech i jeżeli nie odpowiesz jak się nazy w asz  
i w jakim celu przedosta łeś  się na w yspę, zastrzelę  
cię, jak wściekłego psa!

— Raz! Dwa! Trzy!-... —  liczy! p ira t  i w ście
kły  rzucił broń  na stół.

D e te k ty w  nie drgnął naw et, u tk w iw szy  po
gard liw e spojrzenie w bandycie. Wiedział, że nie 
pozbędzie się go w ten sposób.

—  N amyśliłem  się! — zaw oła ł  Blackwell. — 
Ten rodzaj śmierci by łby  za szybki i za łagodny. 
M usimy ci dać nauczkę. Słuchajcie, towarzysze. 
M am dla w a s  propozycję.

— Cisza! Cisza!... H ersz t chce mówić! — rozległ 
się glos. P irac i  T am izy  poczęli tłoczyć się do 
stołu.
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— T e n  szpicel  chciał  n as  zdradz ić !  —  Z aczą ł  
D ła c k we'll. —  Ale m y  b ę d z i e m y  tak w s p a n i a ł o 
myśln i  i sz lache tn i  że p u ś c im y  go wolno,  Ale, —  
dodał  z  o k r u t n y m  u ś m i e c h e m  —  m u s i m y  m u  w y b i ć  
n a  p r z y s z ł o ś ć  z g ł o w y ,  chęć  pono w ie n ia  o d w i e 
dzin.  U k a r z e  go n a s z a  m a ł a  igiełka! Z apo m ni  na  
z a w s z e  o sw o je j  nocnej  eskapadz ie .  Pó źn ie j  o d s t a 
w i m y  go do L o n d y n u  i na piersi  w y p a l i m y  mu  go
r ą c y m  ż e la z em  ..akie os t r zeżen ie :  „ O to  jaki  los
czefka w s z y s t k i c h  po l icy jn yc h  s z p i e g ó w 11.

S ł o w a  h e r s z t a  w y w o ł a ł y  p o w s z e c h n y  e n t u z 
jazm.

—  Niech  ży je  Blackwel l !  Niech ży je  hersz t !  
Ig la  dla szpicla!

—  P r z y w i ą ż c i e  go do kr ze s ł a !  —  ro z k a z a ł  
Blac kwel l .

Dzies ięc iu  b a n d y t ó w  rzuc iło się n a  d e t e k t y w a ,  
k t ó r y  nie op ie r a ł  im się wcale ,  o s z c z ę d z a ją c  s i ły 
n a  później .

Na  raz ie  nie b y ło  żad n e j  możl iwośc i  ucieczki .  
O c z y  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h  u tk w io n e  b y ł y  w  n ie 
go. K a ż d y  jego ruch  by ł  pilnie s t r z e ż o n y .

—  S m u t n y  koniec!  —  po m y śl a ł  H a r r y  D ic k 
son- —  U m i e r a m  na  pos te runku. . .  C h c ia łe m  u w o l 
nić ludność  L o n d y n u  od t y c h  p r z e s t ę p c ó w ,  ale ty m  
razem.. . .  p r z e g r a ł e m !

T y m c z a s e m  jeden  z p i r a t ó w  pos t aw i ł  na  stole 
m a ł e  n a c z y n ie  w y p e ł n i o n e  p ł o n ą c y m  sp i ry tu se m .  
„ Ł y s y “ p rzyn ió s ł  pude łko  i o t w o r z y ł  je p rzed  
oczami  d e t e k t y w a .  Z a w a r t o ś ć  jego s t a n o w i ł y  igły 
n a j r o z m a i t s z y c h  wie lkości .  W s z y s t k i e  b y ł y  b a r 
dzo  c ienkie i w y o s t r z o n e .

—  Do r o b o t y  t o w a r z y s z e !  Rozpal c ie  igły do 
białości. . . .  ja s a m  się n im zajmę! Koniec z tobą,  
szpiegu!  Za  dwie  m inu ty  nie będz ie sz  już c z ło w ie 
k iem,  ale byd lęc ie m,  k tó re  potraf i  ty lko  chodzić  
na  c z t e r e c h  łap ach  i w y d a w a ć  n i e a r t y k u ł o w a n e  
dźwięki .

— A ty  będz i esz  za  to wisiał ! —  o d po w ie dz ia ł  
d e t e k t y w  p e w n y m  głosem,  u t k w i w s z y  w b a n d y 
cie spoj rzen ie  pe łne  n ienawiśc i .  —  A k i e d y  b ę 
dz iesz  mia ł  s t r y c z e k  n a  szy i ,  p o m y śl  o mnie.!

„ Ł y s y “ ob ra c a ł  igłę p r z e z  ki lka minu t  nad 
b ł ę k i t n y m  płomieniem.

—  R o z g r z a ł a  się do białości. . . .  —  rzekł  
w re sz c ie .

—  T e r a z ,  kap i tanie ,  wbi j  ją w  czaszkę .
S z y b k i m  r u c h e m  B la ck w e l l  p o chw yc i !  igłę.

L e w ą  r ęką  ujął  d e t e k t y w a  za  kark ,  z m u s z a j ą c  go 
do n a c h y le n i a  g ło w y .

H a r r y  Dickson  zac is ną ł  ż e b y . ,

*

W  p o w i e t r z u  uniósł  się z apach  spa len izn y .
C z e r w o n a  igła  z n a l az ł a  się w  b e z p o ś r e d n i m  

k o n t a k c i e  z w ło s a m i  d e t e k t y w a .  Na s tąp i ło  u k łu 
cie... H a r r y  Dickson  za n ik ną ł  oczy. . .  igła powol i  
p r z e b i ł a  skórę .

—  Zaczeka j !  B la ck w el l  —  k r z y k n ą ł  nag le  ja
kiś  k o b ie c y  g łos  —  nie zabi jaj  go... W  k a ż d y m  r a 
zie nie te raz .  To  H a r r y  Dickson ,  d e t e k t y w !

U w i ę z i o n y
Blac kwel l  cofnął  igłę.
H a r r y  D c k s o n  podniósł  g ł o w ę  i sp o j r z e n i e  

/ego spo tk a ło  się z b ł y s z c z ą c y m  w z r o k i e m  uniodej ,  
n i e z w y k l e  p iękne j  kob ie ty .

—  „ C z a r n a  M a ń k a ” —  po m y ś la ł .  —  W ięc  ona  
ta kże  n a l e ż y  do b a n d y ?  To mi  daje p e w n e  szanse.. . .  
n a r a z i e  nie m a m  się czego  oba w ia ć .

O ś w i a d c z e n i e  d z i e w c z y n y  w y w o ł a ł o  n ie s ł y
cha n e  zdum ienie  w ś r ó d  „ P i r a t ó w  T a m i z y "  Black-  
wel l  k r z y k n ą ł  g łośno  z ra do śc i  i z a t a r ł  ręce.

—  C z y  jes teś  tego  p e w n a ,  M a ń k a ?  T e n  cz ło 
wiek  p r z y w i ą z a n y  do k rze s ł a ,  o d d a n y  na naszą

. ł askę  i n ie łaskę ,  to p o g r o m c a  n a s z y c h  przyjac iół ,  
d e t e k t y w  H a r r y  D ic k s o n ?  C z y  a b y  s :ę nie myli sz?  
S k ą d  zn a sz  tego  c z ł o w i e k a ?

—  C z y  ja go z n a m ?  —  z a w o ł a ł a  d z i e w c z y n a  
u t k w i w s z y  w więźn iu  p a ła ją c e  n i e n a w iś c ią  spoj
rzenie.  —  On  p rz e c ie ż  po s ł a ł  na  szubien icę  megc 
ojca,^ z n a n e g o  w  c a ł y m  L o n d y n ie  jako  „Króla O g 
nia!" Na  dzień p r z e d  eg zek u c ją  pozw o lo n o  mi gc 
odwiedz ić .  Kiedy  u c a ł o w a ł  mnie  w  celi po rai  
os ta tni ,  s z e p n ą ł  mi do ucha :

—  „ C ó r k o  m o j a  na ju k o c h a ń sz a ,  nic nie z o s t a 
w ia m  ci w  spad ku,  j edynie  moje  p r z e k lę te  n a z w i 
sko  i ten sznur ,  na  k t ó r y m  z a w i s n ę  i k t ó r y  k a t  ci 
podaru je !  Z o s t a w i ę  ci inne d z ie dz ic tw o.  P a m i ę 
taj  o zemście .  P o m ś c i j  moją  ś m i e r ć  na  H a r r y  Dick- 
sonie !“

—  Jeżel i  j est  t ak,  jak m ó w is z ,  —  powied z ia ł  
Blackwel l ,  to p o z w ó l  mi d o k o ń c z y ć  moje j p r a c y  
C z y ż  m o ż n a  się lepiej  z e m śc ić  . czyn iąc  z czło
w ie k a  id io tę?

—  C z y  nie z d ą ż y m y  tego  z robić  póź n ie j?  — 
p r z e r w a ł a  p o d n ie c o n a  kobieta .  C z y  ojca mojego  
o d ra z u  s k a z a n o  na śm ie rć  po a r e s z t o w a n i u ?  Nie! 
T r z y m a n o  go w więz ien iu  p r z e s z ł o  rok. i p o d d a w a 
no n a j g o r s z y m  to r tu ro m .  M ęczon o  go ba daniem ,  
p y ta n ia m i ,  s ędz ią  ś l edc zym ,  a w  celi t r a k t o w a n o  
jak psa!  T e r a z  on mus i  to s a m o  w y c ie r p ie ć !  Jeżeli  
k o c h a s z  mnie ,  B lackwel l ,  jeżeli  pot ra f i sz  ocenić 
usługi  jakie ci o d d a w a ł a m ,  s p r o w a d z a j ą c  ludzi na 
w y s p ę ,  z rób  mi p r z e z e n t  z t eg o  cz ło w ie k a !  P r z e z  
rok  c a ły  Ha rr j f  Dickson  d o ś w i a d c z y  tego  samego,  
co  n ie gdy ś  mój ojciec!

—  Do sk onal e !  —  p o m y ś l a ł  d e t e k t y w ,  — jej 
n ie n a w iś ć  da je mi s z a n s e  ocalenia .  Jeżel i  „C z a rn a  
M a n k a "  zechc e  mnie  p rz e z  rok  c a ły  u t r z y m a ć  przy 
życ iu ,  zna jdę  okaz ję ,  a b y  uc iec.

Bl ackw e l l  z a s t a n o w i ł  się.
Z m a r s z c z y ł  b r w i ,  w z r o k  u t k w i ł  w  z iemię,  ro 

zumiał ,  że p r o ś b a  d z i e w c z y n y  jes t  n i e ro z są d n a .  
Ale nie pot ra f i ł  się o p rzeć  jej uw od z ic ie l s k ie m u  
c z a r o w i  i k i e d y  sp o j r za ła  n a  n iego  z pod  rzęs  p r o 
sząco ,  zmiękł  i pogod zi ł  się z jej k a p r y s e m .

—  No, dobrze . . .  d a r u j ę  ci t ego  H a r r y  Dickso-  
na. Rób sobie *  nim. co chcesz .  Ale s w o j ą  g ło w ą  
o d p o w i a d a s z  mi, jeżeli ci ucieknie!

—  J a k ż e  to m o ż l i w e ?  C z y  m o ż n a  zbiec  z na
szej  w y s p y ?

—  Jeże li  m ó g ł  się zb l iżyć  n iepos t r zeżen ie ,  to 
nie dowód,  że u d a  mu się na s  o p u ś c d !  — dodała ,  
śmie jąc  się. —  O d w i ą z a ć  go od tego  k r z e s ł a  i za 
p r o w a d z i ć  do sz opy!  —  ro z k a z a ł a .  —  T a m  przy-  
w i ą ż e m y  go do łańcucha ,  j ak  psa!

P o  chwili ,  sześc iu  p i r a t ó w  pod  w o d z ą  . .Czar 
ne j M a ń k i“ w y p r o w a d z i ł o  go na d w ó r .  Uin 'esz-  
czono  go w  b u d y n k u ,  o d da lo ne go  od do m u  o t r z y 
dzieści  k r o k ó w .  Sklep ien ie  b y ł o  tak ruskie,  że 
H a r r y  Dickson ,  w c h o d z ą c ,  mus i a ł  sie schylić .  Był  
to p r a w d o p o d o b n i e  s-kład s k r a d z L n v  n r z e d n r o -  
to\--. g d y ż  cała jo go p “z-os‘r7«ń wy P' v  poroz-  
r s n . T / t '  sVrzv-iie,  w o r k i  i p akunk i  n a j ro z m a i t s z y ch  
iOrnt i Ksz ta ł tów.
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k ażd y, kto ch ce  w zb u d zić  soba za in tereso 
w anie w to w a r z y stw ie , n o ż e  !a tw o  to  uzys*  
kać po przestu d iow an iu  n a sze g o  kursu ma
gi;, co  jest ob ecn ie  d ostęp n e dla w szy stk ich .
Zbiór n a jc iek a w szy ch  sztuk z z a k resu  m e
chaniki j zręczn ości. L ustro  m agiczn e, lata
jący zegar. T ań czą ce  jabłko. L ist w  jaju.
Jajo w butelce. Ś p iew a ją c a  L aszk a  Sztnki 
z rachunkam i, z kartam i, z zak resu  a k u sty 
ki, op tyk i, p irotechnik i. G w arancja  w y u c z e 
nia w sz y stk ic h  se k r e tó w  za p ew n ion a . W y 
sy ła m y  8 tom ów  z  478 sekretam i i tajem ni

cam i z p ięknym i ilustracjam i za  zl. 3.95. W y sy ia m y  na listo w n e  
za m ó w ien ie  które piąci s ię  p rzy  o d b iorze . A d resu j: K azim ierz  
K o ło d zie jczy k , W a rsza w a  I PI. N ap oleon a  skr. poczt 802 H .D . 
NIE ZWLF.KAJ SZY BK O  ZA M A W IA J!

U W ó O A : B ezp ła tn ie  dod ajem y n ajn o w szą  w sz e c h św ia to 
w ą k sią żk ę  p. t. „Sztuka w różen ia  z kart I rak“ w ed ług s ły n 
nej w różlc  N apoleona i. P. L eoorm and,

W  kącie zna jdow ało  się nieco wo-lnego miej
sca.- T am  zaprow adzono  d e tek ty w a  i p rzyw iązano  
mu do kostki u  p raw ej nogi g ruby  że lazny  łańcuch. 
Dla pew ności zam knięto  go na kłódkę.

,,C zarn a  M ańka"  w w ysoko  podniesionej rę 
ce t rzy m ała  latarnię  i ośw ietlała ' szopę, p rzyg lą 
dając się z sa tysfakcją  delikw entow i i obrzucając 
go s tekiem  najo rdynarn ie jszyh  w yzw isk .

D e tek ty w  odetchnął głębogo kiedy w yniosła  
się w reszc ie  razem  z kompanami, zam yka jąc  za 
sobą s tarann ie  drzw i z zew nątrz .  H a r ry  Dickson 
usiadł na ziemi, oparł plecy o ścianę i zaczął 
chłodno obliczać szanse ocalenia. Niestety, doszedł 
do wniosku, że s,ą one minimalne.

D es ka  r a tunku
H a rry  Dickson oczek iw ał z niecierpliwością 

w scodu słońca. P r z y  świetle dziennym  m ógłby b o 
wiem  rozejrzeć się dopiero w otoczeniu.

P rom ień  słońca p rzed a r ł  się przez w ysokie  
okra tow ane  okienko i rozjaśnił w nętrze . P rzy p u sz 
czenia d e tek ty w a  ok aza ły  się słuszne. Szcpa  s łu 
ży ła  za skład łupów, to też cała zarzucona by ła  
najrozm aitszym i gra tam i. Jedna  ze skrzyń, znajdu
jąca się w odległości dwu m etró w  od de tek tyw a , 
zw róciła  jego uw agę.  M usiała  być niedaw no p rz y 
niesiona, gdyż nic na jej w ierzchu  nie leżało.

D e tek ty w  zbliżył się do niej na tyle, ile mu 
'długość łańcuchów  pozw alała .  O dczy ta ł  uw ażnie 
napis:

— „M orhat i Sp .“ ..., —  szepnął. — P rzec ież  
to wielka fab ry k a  narzędzi żelaznych. Nieraz już 
zao p a try w a łem  się u nich w moje najlepsze1 s ta lo
we w y try ch y !  Mój Boże, gdyby  tak udało mi się 
o tw orzyć  skrzynię! Z nalazłbym  może jakiś odpo
wiedni p rzednro t.. .  a wtedy...

Schw yc ił  skrzynię w obie ręce i po trząsnął 
nią energicznie. U słysza ł metaliczny dźwięk. Nie
s te ty  n 'e m ożna było, n aw et m arzyć  o o tw orzeniu  
jej. B y ła  herm etyczn ie  zam km ęta  a ściany  jej zbite 

z solidnych desek.
W ięzień p rzem ierza ł  krokami w nę trze  szopy 

i. rozglądał się dokoła uważnie.
— Może k tó ry ś  bandy ta  zostaw ił siekierę 

przez zapomnienie?...
A po krótkiej chwali przekonał się, że byli 

na to za sprytni.
O kazało  się jednak, że poszukiw ania dały

w reszcie  k o n k re tn y  rezultat w postac i  wielkiego, 
zardzew iałego  gw oździa  leżącego na  ziemi.

— Lepsze to, niż nic —  pom yślał Dickson, 
nachylając się, ab y  go podnieść.

Zaczął gw oździem  wiercić w  skrzyni otwór. 
Zaledwie rozpoczął pracę, usłyszał szelest k ro 
ków. „C zarn a  M ańka" zjaw iła  się na progu-

— Przyn ios łam  ci jedzenie! — zaw o ła ła  i jak 
na pośmiewisko, rzuciła mu pod nogi kilka kości.

—  Dziękuję bardzo  —  odparł spokojnie detek
tyw , nie jest to w praw dzie  w y szu k an a  s traw a , ale 
być może będę z niej miał pożytek .

„C zarn a  M ańka" odw róciła  się z pogardą  i w y  
szła, zam yka jąc  d rzw i na klucz. D e te k ty w  znów 
zab ra ł  się do roboty. Z ard zew ia ły  gw óźdź okazał 
się z czarodziejskim  narzędziem  i o tw ór w skrzyni 
coraz bardziej się powiększał.

Około południa mógł już przecisnąć dw a  pal
ce, a o zachodzie słońca z ła tw ością  w sunął do 
w n ę trza  rękę. D otknął jakiegoś m etalow go p rzed 
miotu. P o ch w y c ił  go i w yc iągnął na zew nątrz .  Z 
trudem  p o w strzy m ał radosny  okrzyk, k tó ry  cisnął 

się mu na wargi.
Obcęgi? Co za  szczęście, obcęgi! To cudow 

ne narzędzie  pozwoli mi się uwolnić od łańcucha, 
k tó ry m  mnie skrępow ano.

D e tek ty w  nie tracił czasu. Zacisnął obcęgi na 
jednym  z ogniw tuż w pobliżu kostki swojej nogi, 
zacisnął ręce z całej siły i... Rozległ się suchy 

szczęk, łańcuch został z łam any.
-— W olny! — szepnął uszczęśliw iony detek

tyw . —  N areszcie wolny.... D ałem  się sch w y tać  jak 
zw ierzę  do klatki. Ale teraz  ci hultaje nie złapią 
mnie tak  prędko w swoje szpony.

W  pew nej chwili podniósł z ziemi kaw ałek  
sznurka i dla pozoru p rz y w iąza ł  nim z pow ro tem  
łańcuch do nogi. Następnie p rzy jrza ł  się jednej 

z kości, k tóre  przyniosła  mu „C zarn a  M ańka".
B y ła  to wielka w o łow a kość, k tóra  mogła w 

razie p o trzeby  posłużyć za maczugę.
— M am  także broń! —  pom yślał d e te k ty w .—1 

P rz y d a  mi się.
P rze d  w ieczorem  znów us łysza ł kroki. Skulił 

się w kącie z m aczugą w ręku...
„C zarna  M ańka" p rzy sz ła  nacieszyć swój 

w z ro k  widokiem ofiary. W eszła ,  zam knęła  za  so
bą drzwi i powoli zbliżyła się do więźnia. Z atrzy- 
rąała się w niewielkiej od niego odległości.

—  Słuchaj, Dickson, s ław n y  detek tyw ie! P r z y  
by łam  oznajmić ci p rzy jem ną nowinę. Tej nocy  
Blackwell wypali ci oczy!...

W  tym  momencie kobieta k rz y k n ę ła  z p rz e ra 
żenia i rzuciła się ku wyjściu. D e te k ty w  jednym  
susem  dopadł do niej, z ry w a jąc  sznurek  z łań
cucha. T rz eb a  było  za .wszelką cenę za trzy m ać  ją 
zanim dostanie się do drzwi.

D e tek ty w  podniósł w górę kość i z całej siły 
uderzy ł dz iew czynę w głowę. Cios by ł tak silny, 
że „C zarna  M ańka" padła na ziemię n iep rzy 
tomna.

-— W  chwilę później d e tek ty w  klęknął obok 
niej i z e b raw sz y  z ziemi wielką garść  słomy, w tło 
czył ją w usta, zam iast  knebla. Z kolei w y ją ł  sznu
ro w ad ła  z jej w łasnego  stan iczka i sk rępow ał je> 
'•ęce i nogi.

T eraz  należało się przebrać!
Nie zw raca jąc  uwagi na w ściekłe  spojrzenia 

dziew czyny , de tek tyw  ściągnął z niej zręcznie 
bluzkę i spódnicę. Aby trudniej go było  poznać na
rzucił ha g łow ę ko lo row ą chusteczkę. W  tym  stro-



Ja wyszedł z szopy, zamykając starannie za sobą 
drzwi. Trzeba było teraz przedostać się niepo
strzeżenie nad rzekę i wsiąść do jednej ze znajdu
jących się tam łódek.

Nie zastanawiając się nad niczym, detektyw 
ruszył naprzód. Droga prowadziła obok wielkiego 
dlorrru. W  jednym z okien ukazał się Blackwell.

— Hallo, Mańka, ohodźno tutaj! — zawołał.— 
Złożyłaś wizytę więźniowi?

Zamiast odpowiedzi detektyw skinął ręką, od
wracając głowę. Na szczęście Blackwell nie wo
łał więcej. Zamknął okno a Dickson skorzystał 
z tego i poskoczył do łódek. W  chwilę później 
trzym ał w  dłoniach wiosła.

Z radością stwierdził, że było to to samo 
czółno, którym  przybył na wyspę z „Łysym". Na 
dnie bowiem leżał zapomniany... wielki nóż.

Miał więc teraz broń! W  tym momencie przy
szedł mu do głowy genialny pomysł. Czternaście 
łódek było uwiązanych na linie do brzegu. Gdy

b y  przeciąć sznur, wszystkie zniesione zostałyby 
przez prąd do morza.... „Piraci Tamizy" byliby 
uwięzieni na wyspie.

Czy zdołają uniknąć straszliwej zemsty H arry  
Dicksona?

Ryzykując życiem, detektyw stracił kilka 
drogocennych minut na wykonanie swego planu. 
Następnie ująwszy wiosła, wypłynął bez szmeru 
na rzekę. Szalona radość wypełniła jego serce na 
widok oddalających się z prądem czółen...

— Teraz są w matni! — zawołał, śmiejąc się 
głośno.

Ani jeden z „Piratów Tamizy" nie umknie w 
tych warunkach. — Teraz, Blackwell, w yrów na
m y nasze rachunki.

D i a b e l s k a  W y s p a
— Mr. Tom depsza dla pana! W ybiła północ, 

kiedy Mrs. Crown weszła z depeszą do gabinetu 
detektywa, w którym Tom Wills pracował jeszcze, 
mimo spóźnionej pory.

Młodzieniec zaniepokojony, o tworzył telegram.
— Z Londynu? Hm.... ciekaw jestem o co 

chodzi.
Po zapoznaniu się z treścią przebrał się szyb

ko. W  postrzępionym odzieniu kolorowym szaliku 
na szyi podartych butach opuścił w pośpiechu 
dom i skierował się na Deptford-Street, stosownie 
do polecenia Harry Dicksona.

Ulice były  prawie puste, przechodnie nieliczni, 
zwłaszcza w dzielnicy portowej.

Po półgodzinnym marszu młody człowiek' 
przybył do celu. Należało teraz odszukać dom, 
oznaczony trzema krzyżami. P rzy  pomocy kie
szonkowej latarki, Tom ogląda! mury wszystkich 
po kolei domów, najpierw po jednej, a potem po 
drugiej stronie ulicy. Szczęście mu dopisało. Nie 
trwało nawet pięciu minut, a ujrzał na jednej 
z bram trzy czerwone krzyże, nakreślone ołów
kiem. Cofnął się teraz na drugą stronę ulicy i u- 
k ryw szy  się w sąsiedniej bramie, stanął na straży.

— Ciekaw jestem, czego do licha mój mistrz 
szuka w tym domu? — zamyślił się Wills. —W y 
gląda na zupełnie niezamieszkały. Mistrz musiał 
mieć z pewnością uzasadniony powód, jeśli mnie tu 
przysłał.

I zadowoliwszy się tym tłumaczeniem, mło
dzieniec przyw ykły  do słuchania rozkazów detek
tywa na ślepo, postanowił czekać aż do otrzyma
nia dalszych instrukcyj.

— Noc minęła...* — pomyślał Tom, mierząc 
tam i z powrotem pustą ulicę. Może mistrz ukaże 
się wreszcie. Ale czas uciekał a H arry  Dickson 
nie dawał znaku życia o sobie. Tom Wills po
czął się niepokoić.

— Ta dzielnica jest mocno podejrzana... Mi
strzowi mogło zdarzyć się nieszczęście.

Młodzieniec postanowił zmienić posterunek.
— Wejdę do tego demu.... Może Mr. Dickson 

zostawił tam dla mnie polecenie. Jeżeli nic nie; 
znajdę, wrócę do domu. Mistrz zmienił prawdopo
dobnie plany.

Tom Wills nie zastanawiając się dłużej, prze
dostał się do bramy i otworzył ją ostrożnie. Z re
wolwerem w ręku wspiął się po schodach na 
pierwsze piętro, gdzie znalazł szereg zupełnie pu
stych pokoi.

Od czasu do czasu naśladował gruchanie gołę
bia, umówiony z mistrzem sygnał, ale nie usły
szał żadnej odpowiedzi.

Tom doszedł do wniosku, że nie ma tu na co 
czekać. Był głodny i niewyspany, postanowił 
przeto wracać na Bakerstreet.

P rzybyw szy  na miejsce, zapytał gospodynię 
o wiadomości od szefa.

Mrs. Crown potrząsnęła przecząco głową i za 
wołała ze złością:

— Gdyby nie moja cierpliwość, nie w y trzy 
małabym tu dłużej. Boże... co za porządki. Mr. 
Dickson jeszcze nie powrócił. Pan wygląda, jakby, 
wstał z grobu Proszę przynajmniej pokrzepić się 
śniadaniem.

— Co się mogło stać mistrzowi? — zastana
wiał się Tom, łapczywie pochłaniając śniadanie.

— Może wpadł w pułapkę i znajduje się w, 
niebezpieczeństwie, podczas gdy ja ucztuję przy  
stole. Czy nie należałoby zawiadomić policji? Ale' 
to absurd! Na razie nie pozostaje mi nic innego, jak' 
cierpliwie czekać.

W  ciągu dnia Tom był trzy razy w tajemni
czym domu, ale nie znalazł nic ciekawego. Po za
padnięciu nocy udał się znów na swe stanowisko^

Nawiedzały go najrozmaitsze przypuszczenia.
— Zauważyłem wczoraj, że okna tego domu 

wychodzą nad Tamizę. A może mistrz wychylił się 
przez parapet i wpadł do rzeki?

Zaniepokojony tą myślą, Tom znów przedo
stał się do wnętrza pustego budynku. Wszędzie 
było pusto. Młodzieniec zbliżył się do okna i za
czął przyglądać się uważnie parapetow i. 'Pow ierz- 
nia jego pokryta była grubą w ars tw ą  kurzu, na 
której odbijały się wyraźnie ślady. Odcisk miał 
kształt długich szczupłych palcówn N'e było żad
nej wątpliwości. Były to ślady H a r w  Dicksona.

— Mistrz przedostawał się tędy.... Ale do
kąd? Nie popełnił chyba samobójstwa... To nie
możliwe... Czyżby rzucił się do wody, aby pły
wać?...

Na tym urw ały  się jego rozmyślania. Nagle 
chwycił go ktoś z tyłu za kark, dwie ręce zacisnę
ły się jak pętle na jego szyi.

— Mamy jeszcze jednego! — zawołał ochry
pły głos. — I tego szpiega trzeba będzie odtran
sportować na tamten świat. Przysięgnę, że jesteś 
na usługach tego psa H arry  Dicksona! — dodał 
napastnik.

Serce zamarło w piersi Toma Willsa. Zrozu
miał, że jego mistrz padł ofiarą zbrodhiczego na-
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padu. Dwie gorzkie fzy sp łynęły  mu po policzkach.
— Czem u nie odpow iadasz, kanalio! P a ts y ,  

przyciśnij mu nóż do gardła , może to rozw iąże
mu język!

— Po co tyle fatygi, — odpowiedzia ł drugi. — 
Najlepiej w rzućm y go do w ody.

— M asz rację, chłopie! — ryknął bandyta-, 
popychając  Tom a w stronę okna.

Młodzieniec spojrzał na niebo, pokry te  milio
nem gwiazd. Po  raz osta tn i . je  oglądał;

— U w aga, P a tsy !  Jes teś  tam?... P om óż  mi..,* 
Raz! Dwa.... i

— T rzy!  — zaw oła ł  nagle jakiś obcy głos, a 
jednocześnie huknęły  dw a s trza ły .  P a t s y  padł na 
ziemię. Jedna kula w yb iła  mu oko i rozw aliła  czasz
kę. Druga utkwiła  w gardle  jego to w arzysza .

Na parapecie  okna ukazał się jakiś człowiek'. 
Był to.... H a rry  Dickson. Zdążył jeszcze ująć w  
ramiona sw ego zemdlonego ucznia.

—  Uspokój się, chłopcze! Uspokój się, mój 
drogi! W szy s tk o  układa się jak najlepiej.... Nie ma 
pow odu do obaw.

—  To pan, Mr. Dickson!... — uśmiechnął się 
Tom, —  w raca jąc  do przytom ności.  Niebo pana 
zesłało! Skąd  pan w ra c a ?

—  S kąd?
— W y o b ra ź  sobie, mój mały, że z w y sp y  ..Pi

ra tów  T am izy “ ... M am ich teraz  w szystk ich  w 
garści!

★

Zapadła  noc. Na falach Tam izy  posuw ała  się 
w stronę „W y sp y  P ir a tó w "  m ała  flotylla m otoró
w ek. W  łodzi posuw ającej się na czele flotylli 
znadowali się: H a rry  Dickson, jego uczeń Tom
W ills i kap itan  policji T onardy . W  dalszych ośmiu 
łodziach pełno by ło  policjantów i de tek tyw ów .

Kapitan T onardy  czuw ał na dziobie łodzi z 
bronią gorow ą do s trzału . Również H a r ry  Dickson 
i Wills trzymali w ręku nabite rew olw ery .  W śród  
ciszy nocnej rozlegał się tylko m iarow y turkot 
m otorów . Na łodziach panow ało  zupełne milcze
nie. Policjanci byli wciąż w pogotowiu. Wiedzieli, 
że zlikwidowanie groźnej bandy  BlackweHa nie 
należy do ła tw ych  zadań.

— C zy  w yda ł pan rozkazy , kapitan ie?  —z a 
p y ta ł  H a rry  Dickson.

— T ak jest. W eźm iem y  w yspę szturm em . 
W ątpię, czy  bandyci zechcą poddać się bez walki.

— Będziem y mieli nielada zadanie do w y k o 
nania... — m ruknął d e tek tyw . — Blackwell to je
den z najgroźniejszych łotrów, z jakimi spotkałem  
się w życiu...

Posuw ano  się dalej w milczeniu. W reszc ie  
przed flotyllą zam a jaczy ły  w  mroku ponure kon
tury  . .W yspy  P ira tó w " .  W sz y scy  w ytężyli  czuj
ność, by nie dać się zaskoczyć  przez n ieprzy ja
ciela.

Nagle od s trony  w y sp y  rozległ się s trasz liw y  
huk, czerw one b łyskaw ice  rozświetliły  m rok i na 
policjantów spadł grad  kul. Bandyci nie mogli jed
nak strze lać  celnie z pow odu ciemności i kule nie 
uczyniły nikomu k rzy w d y .

Policjanci odpowiedzieli strzałam i na salwę 
piratów. Kule pada ły  gęsto  z obu stron, huk s t rze 
laniny rozdzierał ciszę nocną. Pociski ban d y tó w  
pada ły  7, pluskiem w w odę i u d erza ły  głucho o bu r  
ty  łodzi-

— Naprzód przyjaciele! — zaw ołał  H a r ry  Dick
son. — M usim y w y ląd o w ać  za w szelką  cenę!...

M oto ry  zaczę ły  p raco w ać  ze zdw ojoną enerc 
gią i lodzie pom knęły  jak s trza ły .  Bandyci, w idząc 
to, zdwoili szybkość kanonady, ale nie p o w strzy 
m ało to dzielnych policjantów. W śró d  gradu kul 
jodzie p rzyb iły  w reszcie  do brzegu.

H a r ry  Dickson p ie rw szy  dotknął nogami ziemi.
— T rzym aj się mnie blisko —  zaw oła ł  do T o

ma Willsa. —  M am y do czynienia z niebezpiecz
nym  przeciwnikiem. Broń trzym aj w pogotow ia 
i przygotuj zapasow y  m agazyn,

—  Chłopcy, — zaw ołał  kapitan  T onardy  do 
swoich policjantów. —  N aprzód bez pardonu, za 
w sze lką  cenę. A takujem y dom!

T rzydzies tu  policjantów z siekierami i rew ol
w eram i w ręku rzuciło się w  stronę drzwi, ale w. 
te j  samej chwili o tw o rzy ły  się one szeroko  i w y 
padła z nich banda piratów, ostrzeliwując się za
ciekle.

Policjanci nie pozostali dłużni. Celny s trzał 
H a rry  Dicksona powalił na ziemię Łysego, k tó ry  
pędził w  jego s tronę z nożem  w  ręku. O czy  de tek
ty w a  szuka ły  jednak innego przeciw nika. Dickson 
pragnął za wszelką cenę rozpraw ić  się z B iackw el-  
lem.

T ym czasem  bandyci w alczyli  zaciekle, jak  
osaczone stado wilków. W  pew nej chwilą gdy  
zrozumieli, że nie uda  im się w y d rzeć  z rąk prze
w ażającej liczby przeciw ników , rzucili się nagle 
w szy scy  w  s tronę rzeki. Na czele ich b iegł jakiś 
człowiek, w  k tó rym  H a r ry  Dickson natychm iast  
poznał BlackweHa.

—  D o łodzi! — rozległ się rozkazujący  głos 
bandyty .

—  A to ło try! — zaw ołał  Dickson. — Chcą 
um knąć w naszych  łodziach. Nie uda im się to!

D e te k ty w  rzucił się w ślad za bandytam i i po 
chwili dopadł BlackweHa. Obaj m ężczyźni zw arli 
się w zaciekłej w alce nad sam ym  brzegiem  rzeki. 
H a rry  Dickson opasał przeciwnika swym i stalo
w ym i ramionami, uniemożliwiając mu wszelki 
ruch. B andy ta  wiedział jednak, że w razie ujęcia 
go żyw cem , nie uniknie on szubienicy i dlatego 
usiłował za w szelką cenę w y rw a ć  się z rąk de
tek tyw a.

—  Nie um rę sam... —  zaw oła ł  z wściekłością. 
—  Będziesz mi to w arzy szy ł  do piekła-

Nadludzkim wysiłkiem  w y rw a ł  się z ramion 
Dicksona i pociągając go z sobą, rzucił się w fale 
Tam izy. Obaj zniknęli na chwilę w wodzie, lecz po 
chwili g łow y  ich uk aza ły  się na powierzchni.

R ozpoczęła  się s trasz liw a w alka w  wodzie. 
B andy ta  nie myślał już o ra tow aniu  życia, p ragnął 
tylko za wszelką cenę, aby  H a rry  Dickson podzie
lił jego lo-s. Udało mu się w pew nej chwili chw ycić 
d e tek ty w a  za gard ło  i pociągnąć ze sobą w odm ę
ty. Na chwilę obaj znów zni;knęTi w wodzie i tylko 
bańki powietrzne, ukazujące się na powierzchni 
św iad czy ły  o s traszliwej walce, toczącej się pod 
wodą.

W reszc ie  d e tek ty w  w y n u rzy ł  się na pow ierz
chnię, a w chwilę po tym  ukazała  się obok niego 
głow a bandy ty .  Blackwell po raz drugi usiłował 
chw ycić H a r ry  Dicksona na gardło, ale w tej sa
mej chwili huknął s trza ł  i ban d y ta  zniknął pod wo
dą. Na brzegu stał Tom Wille z dym iącym  jeszcze 
rew o lw erem  w dłoni.

T y m czasem  policjanci rozprawiali się ?. resz
tą  p ira tów . Ci z pośród bandy tów , k tó rym  udało 
się do trzeć  do łodzi zostali pow ystrzelan i przez
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policjantów, ci zaś, którzy pozostali na brzegu, 
bronili się zaciekle, aż w końcu zostali zmuszeni 
do poddania się.

Groźna banda piratów, postrach Londynu, 
przestała istnieć.

Złoczyńcy, którzy dostali się w ręce policji, 
zostali skazani na dożywotnie więzienie. „Czarni 
M arka" dostała się na dwadzieścia pięć lat do 
domu poprawy.

W iakiś czas potem Lvelinn Burnt przybyła 
w towarzystwie Harry  Dicksona do swego męża. 
do szpitala „Betleem". Lekarz pocieszył ją, że

stan jego polepsza się z dnia na dzień i że istnieje 
pewność zupełnego powrotu do zdrowia.

— Zawdzięczam panu wszystko. Mr. Dick
son... —- szepnęła młoda kobieta z uniesieniem, ści
skając serdecznie dłoń swego dobroczyńcy.

— Nie tylko ja, ale cały Londyn zawdzięcza 
pani bardzo wiele — odparł z uśmiechem detek
tyw. Gdyby nie pani wskazówki nigdy nie wpa
dlibyśmy na ślad bandy „Piratów Tamizy", która 
może nadal kontynuowałaby swą zbrodniczą •dzia
łalność. Nie pani mnie, ale ja pani winien jestem 
wdzięczność.

K o n i e c .

Następny N r .  2 1  Harry  D i c k s  o n a ,  który ukaże s ię  we wtorek, d n ia  31~go m a ja
zawierać będzie przygodę p. t.

„Tajemnica łodzi podwodnej"
C E N A  lO G R- " C E N A  tO GM.



Dotychczas ukazały si; w sprzedaży następujące numery:
L ..WYSPA GROZY" 10.
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 11. 

WŁADCY" 12.
3. „ALARM W PRZESTWORZACH* 13.
4. „DOM NA MOCZARACH" 14.
5. ..LUDZIE BEZ ADRESU" 15.
6. „SZALONY BURMISTRZ" 16
7. „GRAJĄCA WIEŻA" 17.
S. ..KRÓL NOCY" 18.
4. „POSĘPNA KABAŁA" 19.

„TAJEMNICZY TRYBUNAŁ" 
„KORONKI KRÓLOWEJ" 
„KAPIANKA OGNIA".
DOM, W KTÓRYM STRASZY 
ŻYJĄCY BUDDA 
WIDMO TUŁACZA 
SKRADZIONY TESTAMENT 
DUCH ŚWIATŁA 
CZERWONA DAMA  
MIASTO PIRATÓW

Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał 
wiele o Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach 
człowieka, który może powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona 
w rzeczywistej jego postaci. I właśnie w tej jego zdolności prze is 
taczan ia  się, w niezrównanej jego sztuce p rzeb ie ran ia  się, na
dawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporównanej władzy, jaką 
ma nad swoją tw a rz ą , swym głosem , a nawet swym w zro s te m , 
— tkwi widocznie tafem nica niebyw ałych jego  sukcesów  w  
w alce  ze  św ia tem  p rzestęp czym .

Harry Dickson walczy ze  zbrodnią , p rzem o cą, n ikczem -  
nością i o b łu d ą  bez żadnego kom prom isu, broniąc za w sze  
w s zy s tk ie g o , co dobre, sz lachetne i spraw ied liw e .

Harry Dickson odznacza się nieustraszoną odw agą, jego 
oko przenika to, co jest najskrytszego, ruchliw ość jego  um ysłu  
pozwala mu się wywikłać z najniebezpieczniejszej sytuacji, sp ry t  
jego kom binacji rozwiązuje najtrudniejsze zagadki kryminalne, a 
jego że la zn a  energ ia  i znajom ość psychiki lu d zk ie j prowadzą 
go zawsze do pożądanego celu.

Czyiajcie Czy taicie

PRZYGODY HARRY DICKSONA
Cena Co tyd z ień  u k a zu je  s ię  jed en  z e -  Cena

10 gr. szyt, s tanowiący o d d z ie ln ą  całość
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